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POZNAŃ, 19 lutego.
Wszelkim pogłoskom, jakie od tygodnia krążyły po 

»ryżu o wykrytym spisku na życie cesarza i jego mi- 
istrów, o ciągłych aresztowaniach osób podejrzanych 
o gotującym się z tego powodu wielkim procesie, za- 
,} stanowcze zaprzeczenie pan Ollivier, ogładzając 
ijourn. Officiel sprawozdanie swe do cesarza, uza- 
jdniające potrzebę zniesienia dekretu z dnia 8 grudnia 
851 roku, mocą którego wolno bjło Osoby należące do 
ijnvch stowarzyszeń deportować do Kajenny i Algeryi. 

p, 011ivier poduo.-i, że czas, by usuuąć z prawodaw­
stwa tego rodzaju wyjątkowe środki, mianowicie gdy 
lic nie zagraża spokojowi państwa i porządkowi publi- 
bnemu.

Sprawa rezolucyi galicyjskićj żywo zajmuje dzienni- 
¡arstwo wiedeńskie. Co delegacya polska zrobi w razie 
iepomyślnego rezultatu swych rokowań z rządem, tru- 
¡no przewidzieć, zważyws-.y, jak skłonną jest do parla- 
nentowania. „Im jaśnić;, otwarcićj i stanowczej — 
¡tusznie powiada Gazeta Narodowa — działać 
indzie delegacya, tćm silnićj i zgodnićj popierać ją 
igclzie cały kraj. Jeżeliby się małerni ustępstwami 
a«pokoić dala, to kraj i sejm jćj działalności się 
ijprą. Lecz jeśli zdobęd/ie dla kraju najważniej- 
ize autonomiczne prawa, to sejm i kraj nie będą, 
jak to rzekł dr. Czerkawski w komisyi rezolucyjDĆj — 
licować zawartój ugody, lecz wezmą się żywo do prze- 
irowadzenia uzyskanych praw. Wymiar sprawiedliwości 
|la Galicyi, oto jest najlepsza gwaraneya dla rządu. Iu- 
ićj gwarancyi nie ma. Raz jesz.cze powtarzamy, cośmy 
już tylekroć rzekli, że kraj i delegacya, jeśli maią zdo- 
ijć rezolucyą, muszą być zdecydowane i przygotowane 
na walkę, na rozwiązanie sejmu, na nowe wybory i na 
konieczność związania się z wszelkiemi opozycyami 
» Przedhtawii. Z całym zasobem centralistycznych 
Środków i pogróżek przystępuje rząd i większość nie­
miecka do targu z Galicją, uznawszy raz potrzebę ugody 
i nią — więc i delegacya winna przystąpić do tćj ugody 
t całym zasibem opozycyjnych środków i j ogróżek i nie 
ustępować w tym względzie ani na krok. Im natarczy­
wi będą Niemcy, tćm natarczywićj niech naciera dele­
gacya i krajowe dziennikarstwo. To jest jedyna rozu­

mna taktyka. Pozakulisowe skłanianie się, znoszenie się 
przez trzecie osoby z ministrami, gubiłoby sprawę. Oso­
bom tym bowiem może zależeć nie tyle na rezolucyi, co 
na włfdzy, do którćj osobne ministerstwo dla Galicyi 
i odpowiedzialny rząd w kraju otwiera aspekta po­
myślne."

Wiadomości ze Wschodu wciąż jeszcze nadzwyczaj 
są sprzeczne; jedne w zbyt czarny« h, drugie wjzbyt różo­
wych kolorach przedstawiają położenie W. Porty. Naj- 
więcćj niepokojące wieści rozsiewają dzienniki wiedeń­
skie. I tak donosi Os ten w korespondencyi z Caro- 
grodu, co następuje: Mężowie, w których ręku spoczy­
wają rządy Turcyi, z dniem każdym znajdują sytuacyą 
w państwie sułtana coraz groźniejszą. Dzienniki przy­
pisujące Turcyi zachcianki wojownicze najmnićj mają 
słuszności, gdyż wysyłka wojsk w prowineye słowiańskie 
jest w obec tamtejszych stósunków niejako konieczno­
ścią. Z Albanii dochodzą wieści nii dozwalające nawet 
wątpić o gotującym się tamże powstaniu całćj ludności, 
a Czarnogórcoin uzbrojonym w karabiny odtylcowe, 
wszelkie naruszenie terytoryum czarnogórskiego ze stro­
ny Turcyi byłoby bardzo pożądaną pokrywką do czynnćj 
akcyi. Bułgarom, których chciano sobie zjednać nowe- 
mi przyrzecztniami i koncesyami w sprawach kościel­
nych, także wierzyć nie można, a jako zapowiedź tego, 
co niedługo może nastąpi, ukazały się już tutaj bandy 
hajduków (rozbójników) zaprzątających uwhgę rozloko­
wanych tu garnizonów. Seibia jedynie zachowuje się 
biernie: w księstwie tćm zdaje się, że mają przystęp 
zagraniczne wpływy działające na korzyść Turcyi. Z 
Kbediwem n.by to załatwiono się w sposób uczciwy, zo 
stawiono mu jednakże karabiny odtylcowe, a to dla tego, 
że nie miano ich czćm zapłacić, władca bowiem Egiptu 
przy ódsyłce broni nie zapomniał W. Porcie nadesłać 
i rachunku. * fr...

Autonomia powiatów i powiatowszczyzna.
____ ; i

Ogłoszone przez pismo nasze projekty ustaw 
wyborczych, koła sejmowego polskiego z jednej, 
komitetu wyborczego z drugiej strony, — znaj­

dują się, jak już w artykule wstępnym z dnia 16 
b. m. zauważyliśmy, — w zasadniczej sprze­
czności tylko co do jednego punktu. Jedynym 
tym punktem niezgody jest sposób układania listy 
i procedura w przedstawianiu kandydatów deputa- 
ckich. ¡Projekt koła sejmowego uwzględnia bar­
dziej powiatowe dążności autonomiczne, jakie się 
ostatniegii czasy pojawiły; — projekt komitetowy 
natomiast, stoi pod tym względem raczćj na sta­
nowisku centralizacyi, daje powiatom prawo 
inicyatjwy, zastrzega jednakże komitetowi ostate­
czną decyzyą. Intencya projektu komitetowego jest 
nam jasną. Zależy mu na powściągnieniu ducha 
parafiańszczyzny i po wiato wszczyzny, zależy mu 
dalćj na usunieniu ze składu grona sejmowego 
owych powag i popularności zaściankowych, czę­
sto niewinnych, często zyskanych sąsiedzką 
uprzejmością i usłużnością, czasem pozycyą ma­
jątkową, czasem może i rzadko, chwała Bo­
gu, małą intrygą, — najczęściej jednakże nie­
zdolnych sprostać stanowisku deputackiemu, na 
które je amhicyjka własna, uległość podwładnych, 
dobroczynność sąsiedzka wyprawia, a którego na­
leżyte wypełnienie wymaga w równych dozach 
szczęśliwego połączenia zdolności, charakteru, ta­
ktu wreszcie politycznego i towarzyskiego. W wi- 
docznćj obawie podobnej ewentualności, obawie 
słusznej bez wątpienia, gdyby stan usposobienia 
zbiorowego dawał do nićj uzasadniony powód, 
wynosi projekt komitetowy walne zebranie delega­
tów całego Poznańskiego i Prus Zachodnich wraz 
z komitetem wyborczym do stanowiska, jakoby 
najwyższej instancyi, która wolna od względów za­
ściankowych, układa listę kandydatów, kierując 
się li tylko widokami dobra i potrzeby ogólnej. — 
O ile znamy społeczność naszą, jest jednakże oba­
wa powyższa, jak na dzisiaj, nieuzasadnioną, a do­

maganie się rozszerzenia zakresu autonomii po­
wiatowej, domaganie podzielane zresztą ogólnie 
przez wszystko i wszystkich poczuwających się do 
prawa i obowiązku życia publicznego, leżące w du­
chu czasu, — łatwćm do zaspokojenia bez wysta­
wiania na szwank dobra zbiorowego. Nie nadare­
mno żyjemy politycznie od lat przeszło dwudzie­
stu, nie nadaremno odbywamy tylokrotnie prakty­
kę wyborów. Przypuszczać, że praktyka ta nie 
wniknęła w społeczność naszą, że przechodzi bez 
wrażenia i wpływu po jćj wierzchu, nie dotykając 
i nie poruszając wnętrza, byłoby to ubliżać nie 
mniej faktycznćj prawdzie, jak charakterowi i ro­
zumowi naszego społeczeństwa. Nasze powiaty, 
nasze okręgi wyborcze, — skoro im, czego nie 
wiemy, regulamin wyborczy przyzna prawo zakre­
ślone w projekcie koła sejmowego, — powinny 
wiedzieć i wiedzą dobrze, że stanowisko reprezen- 
tacyi naszej w Berlinie nie może być nagrodą po­
wiatowych grzeczności, usłużności i zręczności, — 
ale mandatem zaufania publicznego, uznaniem za­
sługi, zdolności i szczerych chęci około sprawy 
narodowej. Źle bez wątpienia byłoby, gdyby pro­
jekt koła sejmowego wprowadzony co do tego 
właśnie punktu w życie, miał tylko posłużyć za 
środek zmetamorfozowania naszćj reprezentacyi na­
rodowej, na pozbawioną moralnćj i politycznej 
spójni reprezentacyą parafii i powiatów, na 
grono zaściankowych popularności i kompromitu­
jących może nieudolnością powierzone sobie stano­
wisko. Podobnego następstwa rozszerzonej auto­
nomii powiatowćj nie mamy istotnego powodu się 
obawiać. Wszakże w ciągu dotychczasowej już 
praktyki wyborczej figurowały na listach kandy­
datów w powiatach, nie ich potęgi, wielkości i 
powagi, lecz osobistości, które w kierunku ogólnie 
narodowym zdołały jakokolwiek wybrnąć po nad

Wspomnienia Wielkopolanina
z podróży po

Litwie i Inflantach.

XI.
Rada mego towarzysz*. —Wyjazd do Pskowa. — Powitanie go­
ści Słowian w Ostrowie. — Psków. — Polski omnibus. — Osada 
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— Cerkiewka na pamiątkę rzezi. — Mury kremlióskie. — Grób 
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Niepokój w domu. — Pan Abłamowicz w Królewcu.
Nazajutrz rano, gdym już miał odjeżdżać, rzekł do 

mnie gospodarz:
— Zaiste dziwna myśl mi przychodzi do głowy, ale 

kto wie, czy Pan z nićj korzystać nie zechcesz.
— A jaka? — zapytałem.

— Otóż, rzekł dalćj — poznałeś Pan naszą niedolę, 
nasze cierpienia i prześladowania, ale przytćm i stałość, 
z jaką je znosimy, nadzieje, jakie pokładamy w przy­
szłość. Jestem przekonany, że Pan udzielisz tych wia­
domości swym ziomkom, którzy Mu więcćj uwierzą ani­
żeli naszym korespondentom, piszącym pod wrażeniem 
tych okropności, a ztąd grzeszącym może niekiedy prze­
sadą. Jest jeszcze miejsce, któregobym Panu radził nie 
pominąć, miejsce pobytu kilkunastu naszych wygnańców, 
między którymi mam serdecznego przyjaciela, mogącego 
Panu ułatwić poznanie reszty i ich sposobu życia. Miej­
sce to jest Psków, odległe kilka godzin koleją żelazną 
od Rzeżycy. Będzie to zajmującą dla Pana rzeczą zo­
baczyć tych biedaków na tułactwie, poznać ich usposo­
bienie i zajęcie, u przytćm sprawisz im Pan odwiedzi­
nami swemi prawdziwą przyjemność, za którą Mu będą 
wdzięczni.

— Myśl Pańska — rzekłem — bardzo mi się po­
doba; ale czy mnie to nie narazi na jakie podejrzenie 
a w skutek tego na niebezpieczeństwo ?

— Sądzę, że nie — odrzekł mi towarzysz — Pan 
masz przecież paszport na całe cesarstwo, a zatćm wol­
no Panu jechać i do Pskowa, zwłaszcza że to jest na 
drodze do Petersburgu. Zresztą mogliby ci kazać wy­
jechać, a przez to nie zrobiliby Panu wielkićj krzywdy, 
bo i tak już masz wracać do domu.

Zgodziłem się więc na propozycyą mego zacnego 
gospodarza, a nazajutrz rano odwieziony przez niego na 
stacyą rzeżycką i podziękowawszy mu serdecznie za je­
go gościnność i życzliwość, puściłem się pierwszym po­
ciągiem do Pskowa.

Minąwszy kilka stacyi, zajechaliśmy do Ostrowa, 
miasta powiatowego gubernii pskowskićj, położonego nad 
rzeką Wielką. Kiedy Czesi i inni Słowianie przed kil­
ku laty przybyli do braci Moskali w gościnę i jechali 
tędy do Petersburga, wtedy i kupcy Ostrowscy chcieli 
powitać gości i wyszli na ich spotkanie z chlebem i solą. 
„Na pierwszym krańcu ziemi ruskićj witamy was, o go­
ście 1 — rzekli dobrodusznie, nie spodziewając się, że 
ich za to spotkają groźne spojrzenia czynowników i ci­
che szturhańce za ich niepolityczną, choć uczciwą mowę.

Przecież bracia Słowianie jechali już od samćj granicy 
przez „ziemię ruską," bo przez Częstochowę, Warszawę 
i Wilno, gdzie im .Moskale wyprawiali uczty jako w kraju 
rosyjskim, a tu „głupi" kupcy Ostrowscy otwierają Sło­
wianom oczy, że to była Polska nie Rosya, przez którą 
dotąd jechali, a że tu dopiero zaczyna się ziemia ruska, 
na którćj ich witają. Zagłuszyli więc czynownicy tych 
nierozsądnych mówców, ale wrażenia, jakie te słowa 
wywarły na słowiańskich gościach, zatrzeć nie mogli. 
Rozgniewani przeto na „głupich" kupców powieźli swych 
gości dalćj do Petersburga.

Minęła jeszeze jedna stacya Orlinsk, i otóż wjecha­
liśmy na dworzec Pskowski. Pierwszą mjślą było zna­
leźć doróżkę, a gdym się jednego z mych towarzyszów 
podróży — a byli to znowu Niemcy — o nie zapytał,

— Tylko Pan nie bierz doróżki, odrzekł, biorąc 
mnie jako Niemca w opiekę — bo ci ludzie nie mają 
taksy i niemiłositruie zdzierają; ale jest ta omnibus, 
którym także jedziemy, to się Pan z nami zabierzesz.

Usłuchałem więc mego mniemanego ziomka i ru­
szyliśmy omnibusem do miasta, dokąd mieliśmy jeszcze 
ćwierć mili.

Omnibus ten — opowiadał jeden z Niemców — 
jest własnością jednego z wygnańców polskich, który, 
chcąc sobie zapracować na życie, wpadł ca tę myśl szczę­
śliwą, za umiarkowaną cenę utrzymywać komunikacyą 
między dworcem a miastem. Interes ten mu się dobrze 
powodzi na wielkie zmartwienie doróżkarzy, którzy się 
gniewają na tego „niegodziwego Polaka."

Dowiedziałem się także od mych towarzyszów, że 
iu w mieście mieszka wielu Niemców, nawet mi jednę 
ulicę pokazywali, którćj wszystkie prawie domy były w 
ich ręku.

— Pan staniesz niezawodnie — rzekł znowu je­
den do mnie — w hotelu Retza, bo to jest Niemiec.

— I owszćm — odparłem — to mi wszystko je­
dno, bo mi miasto zupełnie nieznane, ale pomyślałem 
sobie: o solidarności niemiecka, gdybyśmy ją naśladować 
umieli!

Zajechałem więc do hotelu Retza, a zapytawszy się 
o poleconego mi Pana O., dowiedziałem się z nie małćrn 
zadowolnieniem, że on tu mieszka w tym samym hotelu. 
Pobiegłem więc natychmiast do niego, a powiedziawszy, 
kim jestem i kto mnie tu przysyła, zostałem serdecznie, 
prawie ze łzami w oczach przyjęty. Wypytawszy się 
mnie o swych krewnych, znajomych, sąsiadów, o ich 
zdrowie i powodzenie, zaczął mi opowiadać swych losów 
smutne koleje, swoje więzienie we fortecy i to, co tam 
ucierpiał, kilkoletnie wygnanie w Tobolsku, a teraz w 
Pskowie, i że ma nakoniec nadzieję wrócenia do kraju, 
— do kraju — rzekł mi z zapałem — który tak bar­
dzo kocham, za którym tęsknie tak długo. Bo musisz 
Pan wiedzieć, że Psków jest jakoby najlżejsza Syberya; 
kto tu jest, ten ma nadzieję powrotu do kraju. Wysy­
łają tu tylko takich, których mają w podejrzeniu, ale 
im niczego dowieść nie mogą, albo przesiedlają tu wię­
źniów ze stron odleglejszych, jakoby na odsiedzenie lżej- 
szćj już kary a potćm puszczenie ich na wolność. Tak 
i zemną się stało, bo mnie z Tobolska przysłali tu do­
tąd, zkąd mam niezadługo wrócić do domu.

— A ilu tu jest wysłanych? — zapytałem.
— Będzie nas około dwudziestu.
— A sposób ich utrzymania? — zapytałem znowu. 
— Ten jest — odrzekł mi — rozmaity. Niektó­

rzy posiadają jeszcze majątek lub mają pomoc z domu 
j i z tego się utrzymują; inni zaś pozbawieni wszelkich 
< środków starają się tu zapracowsć na swe utrzymanie,

i wszystkim dosyć się powodzi. Otóż jeden z naszych 
towarzyszów urządził omnibusy jeżdżące na dworzec i z 
tegd ma ładny dochód; drugi założył handelek, i słyszę, 
że mu się dobrze powodzi; inny znów jest tutaj adwo­
katem a z powodu wielkiej znajomości prawa odebrał 
nawet praktykę Moskalom i robi dobre interesa. Mamy 
także lekarza naszego, który ma ze swego powołania 
przyzwoite utrzymanie. Otóż widzisz Pan, że wszyscy 
pracujemy, a łącząc się ze sobą, pomagając sobie na 
wzajem, sprawiamy naszój niedoli ulgę, jaką możemy.
To tćż u obywateli miejscowych mamy poszanowanie, 
i powiedziałbym nawet, że nam okazują wiele współczu- 
cia• A teraz chodźmy na miasto, pokażę Panu, co tu 
widzenia godnego.

Psków należy do najstarszych miast ruskich, z po­
czątku podlegało księstwu Nowogrodzkiemu, ale już wcze­
śnie wywalczyło sobie niepodległość, wsławiło się w woj­
nach z rycerzami mieczowymi, nad którymi nie jedno 
odniosło zwycięztwo, i zakwitło dobrobytem i bogactwem 
przez handel, jaki prowadziło z nadbaltyckiemi, krajami. 
Ale ciągła niezgoda między książętami niskimi, wojny, 
jakie prowadziło ze swą siostrzycą Nowogrodem, posłu­
żyły Moskwie za pozór do mieszania się w ich sprawy 
domowe, aż obie rzeczy, pospolite stały się jćj łupem.

Dziś to miasto rosyjskie liczy 12,000 mieszkańców, 
ma przyjemną dla oka fizyegnomią, ulice dość szerokie, 
nie źle zabudowane, domy miłćj powierzchowności, pię­
knie urządzone ogrody, w ogóle robi dobre wrażenie.

Przeszedłszy kilka ulic zatrzymał mnie mój towa­
rzysz i wskazując na wyłamane zwaliska starych murów,

— Oto — rzekł — miejsce, które tutejsi miesz­
kańcy nazywają jeszcze dotąd wyłomem Batorego; tu 
tędy bowiem przy oblężeniu Pskowa przez Stefana Ba­
torego usiłowali Polacy dostać się do miasta, ale po 
wielaim krwi rozlewie zostali odparci. Wracając prze­
chodziliśmy około małćj cerkiewki, którą Pskowianie 
wystawili na pamiątkę rzezi, jaką im Polacy w tćj walce 
zadali.

Idziemy dalćj na górę, a na nićj oglądamy mury 
krendińskie, wystawione jeszcze w XIII wieku przez księ­
cia Dowmunda, największego Pskowian bohatera. On 
to bowiem w sławnćj bitwie Rakoworskićj w r. 1268 
wraz z innymi książętami ruskimi złamał potęgę ryce­
rzy mieczowych. Na Kremlu znajduje się także cerkiew 
Ś. Trójcy, wybudowana w r. 1138, a w nićj grób tego 
bohatera i miecz jego potężny z napisem: „Honorem 
meum nemini dabo." Widok tu ztąd jest przecudowny, 
bo na dwóch szerokich rzek wody, które się w tćm 
miejscu ze sobą zbiegają t. j. rzeki Wielkićj i Pskowy. 
Ta część miasta jest najwięcćj ożywioną, bo tu się cały 
koncentruje handel, którego podstawą są właśnie te 
rzeki.

— A teraz chodźmy — rzekł mi mój towarzysz, do 
naszego kościoła, a najprzód do naszego jproboszcza, 
księdza kanonika Witkowskiego. Sędziwego staruszka 
zastaliśmy w ogródku. Skoro nas spostrzegł, pobiegł 
w tćj chwili do nas, serdecznie powitał, a dowiedziaw­
szy się, zkąd jestem, bardzo mi się ucieszył. Zaprowa­
dził mnie potćm do kościoła i pokazywał szczegółowo 
wszyskie jego części.

— Bo trzeba Panu wiedzieć — rzekł do mnie — 
że ten kościółek, to moje ciężko urodzone dziecko. Pa­
rafia nasza liczy około 4000 dusz, tak z miasta, jak ze 
wsi, ale samych ubogich, którzy albo nic, albo mało co 
mają. A jednak, jak Pan widzisz, powstał ten kościół 
ze Bamćj jałmużny; bogatsi dawali więcćj, ubożsi co mo­
gli, nawet i prawosławni tutejsi nie wyłączyli się od

składek. Ale i z waszćj Wielkopolski wpłynęła hojna 
jałmużna na budowę naszego kościoła, którą głównie 
zawdzięczamy Pani Plater, za co niech jćj Bóg stokro­
tnie zapłaci.

Pożegnaliśmy kochanego staruszka i wrócili do do­
mu. Tu zastaliśmy kilku przyjaciół mego ćowarzysza, 
również wysłanych Polaków, z którymi przy skromnym 
obiedzie i małćj pogawędce czas mi przyjemnie przeszedł.
Po obiedzie zaproponował jeden z nich przechadzkę do 
ogrodu, gdzie się zwykle odbywają koncerta, a nad wie­
czorem pójść ua herbatę do Państwa S., gdzie się re­
szta polskiego towarzystwa zejść miała.

Kiedyśmy tu nad wieczorem przybyli, zastaliśmy li­
czne grono osób, między niemi i damy, bo kilku wy­
gnańcom tutejszym towarzyszyły i żony, chcąc osłodzić 
mężom smutny los niewoli. Podziwiałem te szlachetne 
niewiasty, ale najbardzićj żal mi było jednćj młodćj dzie­
wczyny, która towarzyszyła tu dotąd ojcu i więdła w 
niewoli pod tćm niebem północy. Gospodarz przyjął 
mnie z wylanćm sercem, przedstawił mnie damom, a po­
tćm wymienił swych towarzyszów niedoli, już nie po na­
zwisku — bobym i tak ich nie spamiętał — ale według 
części kraju, z jakich' pochodzili. I tak było w gronie 
naszćm kilku Litwinów, kilku Inflantczyków, był i Wo- 
łyniak, Mazowianin a nawet Ukrainiec. Wszystkie pra­
wie stany były tutaj reprezentowane, bo byli i księże, 
obywatele ziemscy i miejscy, literaci, prawnicy, lekarze 
i przemysłowcy.

Mimo smutnćj doli zapanowała w towarzystwie we­
sołość, a tę głównie obudziły damy, chcące zapewne 
rozproszyć ogólny smutek.

Gdym się bowiem z wygnańcami bliłćj zapoznawał,
— Strzeż się Pan — rzekła gospodyni wesoło — 

wdawać się za nadto ze Sybirakami, aby Pana nie przy­
łączono na dobre do naszego towarzystwa.

— W tak przyjemnćm gronie — odpowiedziałem— 
i niewola byłaby dla mnie miłą.

— Nie żartuj Pan sobie — rzekła inna Pani — bo 
gdyby Cię tu przesiedlono, odecbciałoby się Pana na­
szego towarzystwa.

Wtćm na prośby dam zasiadł Ukrainiec do forte­
pianu i zanucił jednę z owych smętnych ukraińskich du­
mek, tćm smętniejszą, że w nią przelał całą tęsknotę.

Gdy śpiewać przestał, znikła już zupełnie wesołość, 
a na twarzach wszystkich malował się smutek i tę­
sknota. Znów chciały damy — i w tem je podziwiałem 
— obudzić jeszcze wesołość, ale napróżno. Rozmowa 
przybrała poważny kierunek, a ponieważ kilku z wygnań­
ców ważniejszą odegrało w ostatnich czaBacb rolę, przeto 
treść jćj była nader zajmującą; o czćm? — zamilczeć 
muszę z powodów łatwych do odgadnienia.

Już późno było we wieczór, gdyśmy opuszczali dom 
Państwa S. Mimo krótkiego w nim pobytu przykre 
było dla mnie rozstanie, bo dawno nie pamiętam tak 
przyjemnego wieczoru, jak ten, który tu przepędziłem. 
Pożegnałem gospodarza i całe towarzystwo, życząc ma 
jak najrychlćj lepszćj przyszłości.

Nazajutrz odwiózł mnie Pan O. na dworzee, na któ­
rym kilku jeszcze innych zastałem jego towarzyszów, 
chcących mnie pożegnać. Podziękowałem serdecznie za 
tę ich uprzejmość, którą tćm wyżćj cenić musiałem, że 
jak mi mój towarzysz powiadał, serce się kraje każde­
mu, gdy widzą swoich jadących w te ojczyste strony, za 
któremi oni tak długo już tęsknią. Uściskawszy się na 
wzajem ze łzami prawie w oczach, roztawaliśmy się z 
sobą; jam im życzył rychłego do kraju powrotu, oni 
mnie szczęśliwćj podróży, a ostatnie nasze słowa;.



wykły poziom. Jeżli ostatniemi czasy koło po­
selskie straciło może nieco na dawnćm znaczeniu, 
zastępując szczerby zdziałane ubytkiem uznanych 
i ustalonych powag, żywiołami nowemi jak najle­
pszych chęci, lecz mnićj głośnego imienia i za­
sług, — nie jestto winą powiatów i powiato­
wszczyzny, ile raczój nieszczęsnój abstynencyi, na 
jaką się powagi i imiona nasze narodowe wskazać 
uznały za rzecz stosowną. By powrócić kołu sej­
mowemu dawne znaczenie, trzeba, o ile się to da 
w obecnych czasach i warunkach uskutecznić, po­
wrotu powag owych i imion na stanowiska posel­
skie. .By powiaty temu przeszkadzały, by prze­
szkadzać mogły, by przeszkadzać chciały według 
projektu regulaminu koła sejmowego, — nie wi­
dzimy i przekonać się nie możemy. Zresztą, po­
wtarzamy i dzisiaj, pozostanie najskuteczniejszym 
środkiem przeciw wszelkim pokusom szkodliwej i 
psującej harmonią wyborów powiatowszczyzny, j a- 
wność w traktowaniu kwestyi kandydatur depu- 
tackich. Niechaj publicystyka, niechaj zgromadze­
nia po okręgach wyborczych rozbierają, jak to 
wszędzie gdzie indziej bywać zwykło, warunki i 
przymioty występujących kandydatów, a jesteśmy 
aż nazbyt silnie przekonani, że zaściankowość nie
ostoi się ani prawdziwej zasłudze, ani prawdziwej 
zdolności, ani prawdziwemu charakterowi. W tćm 
też przeświadczeniu oddajemy głos z wszelkim 
spokojem za procedurą proponowaną w projekcie 
koła sejmowego. Autonomia powiatowa nie wyro- 
dzi się, jesteśmy tego aż nazbyt pewni, w zgubny 
i szkodliwy pasożyt powiatowszczyzny.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył pódmistrzkowi murarskiemu Fryderykowi 

Mehrwart w Zabrzu w powiecie bytyńskim nadać medal na 
wstędze za ocalenie życia.

Eorespon&encye Dziennika Pozn
Łwńn, 16 lutego.

(Procesa prasowe. — Składki na teatr poznański. — Towarzy­
stwo przyjaciół oświaty lućowćj. — Vogt zaproszony do Lwowa. 
— Sprawa rezoluęyjna związana ze sprawą wyborów bezpośre­

dnich. — Książki i dzienniki.)

(T) O procesach prasowych, które się tu codzien­
nie w obec sądu przysięgłych toczą, nie donoszę ob­
szernie, dotychczasowe bowiem mało bardzo budziły za­
jęcia. We wszystkich dotychczasowych procesach wyto- i 
czonych przez c. k. prokuratoryą Kuryerowi, Dzień- i 
nikowi Lwowskiemu i Gazecie Narodowćj, 
uznał sąd przysięgłych, panów odżałowanych redaktorów J 
niewinnymi.“ Więcćj zajęcia obudzi prawdopodobnie roz- j 
prawa w procesie wytoczonym ruskiemu Słowu, a już ! 
najwięcćj niewątpliwie . zajmującym będzie proces o ob­
razę honoru wytoczony przez 6a ze tę Narodową j 
Dziennikowi Polskiemu. Antagonizm tych dwóch 1

pism doszedł do tego, że Dzień. Polski zarzucił wła­
ścicielowi Gaz. Naród., iż tenże był w służbie rządu, 
że od rządu otrzvmsł subwencyą, że go kupowały różne 
przedsiębiorstwa finansowe, kolejowe, bankowe itd. Pan 
Dobrzański oskarżył więc redakcyą Dzień. Polskiego 
o obrazę czci i we wtorek wytoczy się ta sprawa przed 
sądem przysięgłych. Obie strony tak skarżący jak 
i okarżony gotują się do walki. Z obu stron zacyto­
wano kilkudziesięciu świadków, między którymi są i by­
ły namiestnik hr. Gołuchowski i prezes wydziału kra­
jowego p. Kraióski i wielu posłów i wszyscy naczelnicy 
tutejszych banków itd. Usiłowania, aby skłonić strony 
sporne do porozumienia się. a przynsjmniój do wyto­
czenia sprawy przed sądem honorowym, pozostały dotąd 
bez skutku. Jakie będą następstwa procesu, przewi­
dzieć trudno, na teraz tyło jest korzyści z wytoczenia 
procesu, że gorsząca a namiętna polemika między terai 
dwoma dziennikami, jeżeli calkióm nie ustała, to przy- 
najmniój przyzwoitszą przybrała formę. *

Składki na teatr polski w Poznaniu rozpoczęły się 
już i u nas szczęśliwie. Gazeta Naród, ogłosiła 
pierwszą listę składek w sumie 118 guldenów, za którą 
pójdą wnet inne, bo w różnych stronach kraju zajmują 
się żywo zbieraniem składek na ten cel. Dziwić się 
należy, dla czego podczas zjazdu członków Towarzystwa 
kredytowego i gospodarczego, choć sprawa gorąco poiu- 
szoną została, żaden z delegatów nie zajął się sub­
skrypcją ?

Od kilku dni obiegała tu pogłoska, którą wczoraj 
jako pewną podawano wiadomość i powtórzono nawet 
dziś w Dzienniku Lwowskim, według którćj miał 
dom bankowy Kirchinayera w Krakowie zbankrutować. 
Wiadomość ta okazała się dziś bezzasadną. Cbyilowe 
przesilenie z powodu niepowodzeń przedsiębiorstwa tak 
zwanego „forst banku," połączonego ze sprawą kupiony, h 
dóbr koronnych, z którym bankiem dom Kirchmayera 
jest związany, minęło. Niepokojące pogłoski, które 
zaalarmowały niektóre sfery tutejszego świata finanso­
wego, wyszły z Wiednia, gdzie rozgłoszono na giełdzie, 
że Kirchmayer zbankrutował, pozostawiając 6 milionów 
długów.

Nasze stowarzyszenie przyjaciół oświaty ludowćj, 
miało tu właśnie doroczne swoje zebranie delegatów. 
Ze prawozdania zarządu, nawiasem powiedziawszy bar­
dzo niedokładnego, gdyż wiele bardzo zarządów fili­
alnych, Rprawozdań nie nadesłało, dowiedzieliśmy się 
między innemi, że stowarzyszenie to liczące już około 
2000 członków z najrozmaitszych warstw spółeczeństwa, 
rozwija się po całym kraju, założyyszy już około 40 
biblioteczek i czytelni. Pomiędzy książkami przez To­
warzystwo wydansmi, zajmuje dotąd zawsze pierwsze 
miejsce Starkla „Opowiadanie Walentego,“ o którćm już 
dawnićj obszerniój wspominałem. Dowiedzieliśmy się 
także ze sprawozdania tego, że w lipcu roku przeszłego 
robotnicy polscy w Peszcie bawiący, na pierwszą wieść 
o odkryciu zwłok Kazimierza Wielkiego, urządzili po­
między sobą składkę i zebrawszy 65 guldenów prze­
słali takowe zarządowi stowarzyszenia oświaty ludowćj 
jako zarodek funduszu stypendyjncgo imienia Kazimie­
rza Wielkiego. Zgromadzenie delegatów towarzystwa 
szanując wolę szlachetnych dawców, poleciło zarządowi, 
aby rozpisaniem dalszych składek starał się grosz wdowi 
robotników polskich pomnożyć i zebrawszy odpowiedni 
fundusz, urzeczywistnić myśl założycieli.

Towarzystwo techniczne tutejsze zaprosiło do Lwo­
wa słynnego Vogta, wykładającego w różnych miastach
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Austryi o znanćj teoryi Darwina. Układy z nim 
o szereg odczytów we Lwowie są w toku. — Wiadomości 
politycznych nie mamy obecnie wcale żadnych. Jak się 
skończy sprawa rezolucyjna, nikt przewidzieć nie jest 
w stanie. Los jćj, powtarzam to zawsze, nie tyle za­
wisł od zachowania się naszćj delegacyi, nie tyle w ogóle 
od wewnętrznych stósuuków Austryi, ile od zewnętrznych. 
Polityka Austryi względem Moskwy decyduje tu głównie. 
Na teraz sprawa tak stoi, że miuisterstwo wiedeńskie 
postawiło delegacyi .naszćj alternatywę, trzymając się 
zasady do ut des, obiecuje bowiem ze strony rządu 
i rady państwa niektóre ustępstwa dlą Galicyi i w myśl 
żądań zawartych w rezolucyi, żąda natomiast od delega­
cyi i od sejmu ustępstw co do sprawy bezpośrednich 
wyborów. Delegacya nasza pod żadnym warunkiem na 
zaprowadzenie w Galicyi wyborów bezpośrednich zgodzić 
się nie może i nie zgodzi się. Załatwienie kwestyi re- 
zolucyjnćj, która dopiero w dniach ostatnich przed 
zamknięciem sesyi reichsatowćj, więc zapewne z koń­
cem marca przyjdzie pod obrady Rady państwa, zostanie 
prawdopodobnie odroczone.

Z dziedziny naszego piśmiennictwa nic ważniejszego 
nie ma do zapisania. Po Pamiętnika h jenerała Dwer­
nickiego ni« pojawiło się zgoła nic w czasach ostatnich 
prócz dr. St. Madajewskiego słownika niemiecko-pol­
skiego prawniczego, stanowiącego drugą część jego pod­
ręcznika sądowego. Biblioteka romansów i po­
wieści ogłasza prócz dalszego ciągu Dickensa .,klubu 
Pickwicka" zajmującą powieść szwecką pani Schwarc 
, Być albo nie być,“ a wydawnictwo zapowiada znaczne 
jeszcze rozszerzenie „Biblioteki“ i wzbogacenie naj- 
lepszemi powieściami orygiualnemi polskiemi, tudzież 
dodatkiem miesięcznym zawierającym przegląd literatury 
krajowćj i zagrauicznćj. Dziennik Li teracki ogła­
sza obecnie prócz bardzo ciekawych pamiętników Ber- 
licza S ¡sa pod tytiłem: „Kasztelanowa Trocka" ważną 
rozprawę dra Liskego „Austrya w obec rozbioru Polski.“

Poczciwy Dzwonek pomimo nitbezpieczućj kon- 
kurencyi Chaty rozwija się dzięki starannćj redakcyi, 
bardzo pomyślnie. Pogłoska, według którćj miałaby 
Unia już teraz przestać wychodzić okazała się 
mylną.

11 les!eń, 17 lutego. 
(Posiedzenie wydziału rezolucyjnego.) 

t Odbyło się drugie posiedzenie wydziału rezolu­
cyjnego, na którćm miały być rozbierane punkta 2 i 8 
rezolucyi galicyjskićj szczegółowo. Przebieg rozpraw je­
dnak, w których brał udział minister spraw wewnętrz­
nych okazał, że niemieccy posłowie w porozumieniu z 
rządem chcitliby sprawę rozszerzenia zakresu autonomii 
dla królestwa Galicyi spleść nierozdzielnie z kwestyą 
bezpośrednich wyborów do rady państwa.

Około tego punktu jak w błędnćm kole obracały 
się wszystkie dyskusye. Założenie Niemców koncentruje 
się w tćm, że przedewszystkiem żądają gwarancyi dla 
siebie, iż im nikt nadal przeszkadzać nie będzie w uor- 
ganizowaniu Przedlitawii. Jeśli gwarancyi tak absolut- 
nćj, iż przez zaspokojenie potrzeb kraju wielkiego, jakim 
jest .Galićya, cała organizacja Przedlitawii ku zadowol- 
nieniu Indów zakończoną została, nikt dać nie może, to 
z drugićj strony trzeba przyznać. Niemcom, że w po­
stawieniu kwestyi bezpośrednich wyborów, tak jak oni 
ją postawili, znaleźli surogat legalności konstytucyjnćj, 
która przybrawszy formę ustawy obowięzującćj, zape­
wniłaby im i nadal supremacyą. Sejm galicyjski postawił I

żądanie, żeby „modus eligendi“ należał do reprezent» s» 
cyi kraju. Niemcy zaś chcą koniecznie, żeby przyj» 
wszy zasadę „współudziału w radzie państwa" delegat mć 
do tćj rady państwa z Galicyi wybierani byli bej «fi 
pośrednio z pośród ludności, a nie przez sejm z pośró «0 
posłów sejmowych. W urzeczywistnieniu tćj myśli upa, 4-3 
trują oni gwarancyą, że reprezentacya pojedyûczeg Lt 
kraju, nie mająca żadnego wpływu na wybory do reichj, w' 
ratu, nie będzie mogła nadal brać inicyatywy w jakićj, Li 
kolwiek sprawie ogólnćj i ważnćj, ponieważ punkt cięż. ¡¡¡n 
kości byłby stracony. 0,

Poniżające pod pewnym względem były dyskusję L; 
o ile z nich dopatrzyć się był > można ostrożności zt«e< 
strony Niemców i rządu, z jaką traktują tę sprawa ¡no 
Każdenby rad wyciągnąć drugiego na pierwsze słowo td 
żebv się z czćm nie wymówić, lub nie skompromito, ’ 
wać swojćj partyi. Jedni się domagali od naszych 
oświadczenia, czyli przystaną na zaprowadzenie bezp«, 
średnich wyborów w zamian za pewne koncesye, któ. .. 
reby Galicyi nadano, drudzy posuwali naiwność do tego 
stopnia, że chcieliby wiedzieć od razu, przy czćm obsta. • 
wać a co oruścić zamyślają delegaci galicyjscy, żeby 
do tego mogli. Niemcy zastósować. Natomiast żadeo ■ 
z ich partyi nie wystąpił z oświadczeniem: czy i który'nn, 
punkt w rezolucyi galicyjskićj zdaje mu się być szkodli. 
wym z wyższych względów państwowych. Minister Gi.?° 
skra wyraźnićj jednak pe o zwolennicy;,ii}!
bo dał do zrozumienia, że gdyby Galicyi ze względu na1111 
jćj stanowisko odrębne potrzeby i tradycye nadano wy.1 c 
jątkowe autonomiczne swobody: to ztąd nie wynikają 
żeby je miano przyznać i krajom takim jak Istrya, Go' J 
rycya, Voralberg itp.

Była to wskazówka dlafzbyt gorliwych centrali.? 
stów, którzy mają wielki spryt wynajdywania wszędzie „a 
trudności, a nie mają zdrowego zmysłu szukania dróg "ss 
które prowadzą do porozumienia i zgody.

Pogadanki, pytania i odpowiedzi ciągnęły się dość ‘ 
długo, i chociaż nie nastąpiła in merito żadna decyzya, ,9ie 
nie można powiedzieć, żeby się zakończyły dyskusye bej Oni 
rezultatu. jnJ,

Zapytany poseł Grocholski o swoje zdanie co dojął 
bezpośrednich wyborów, słusznie wskazał na dotyczący ®yt 
punkt rezolucyi, przeciw któremu naturalnie gloso-'bie 
wać nie będzie, a który domaga się dla sejmu kra-,sel 
jowego tćj atrybucyi, którą większość parlamentarna po 
niemiecka chce zabrać na rzecz Rady państwa, jnis 
Antagonizm więc widoczny między postulatem kraju ,wa 
a projektem odbudowania Austryi za pomocą drastycz- ż 
uego środka Niemców austryackich (tj. bezpośrednich itr 
wyborów). Jednak i powtórnie interpelowany został po- inki 
seł Grocholski w tym samym przedmiocie, i znowu od- ył 
powiedział im w tym samym duchu, że zawsze i to i p 
bezwzględnie sprzeciwiać się będzie zaprowadzeniu bez- iośi 
pośrednich wyborów. Tę samą myśl w swćj przemowie do 
uzupełnił poseł dr. Czerkawski, wskazując na przykłady «}( 
historyczne, że odwoływanie . się do mas i szukanie tprt 
przewagi rządowćj w ciemnych warstwach spółeczeństwa Cz< 
charakteryzuje tendencje absolutyzmu — jak to już est 
Machiavel podawał za „specificum" samowoli rządze- -, ( 
nia. Ile można sądzić z pierwszego wrażenia, Niemcy lue 
niemało zostali rozczarowani. Zdawało im się, że Po­
lacy chętnie przyjmą warunki przez nich postawione, jty. 
i obmyślane... byle im zrobić jakie koncesye, a wła- yk( 
ściwie nadzieje... nieokreślonych swobód autonomi- oe 
cznycb. 3tó

Dr. Giskra odpowiedział z jednćj strony na nalega- itki
— Szczęśliwćj podróży 1
— Rychłego powrotu 1
zagłuszył świst lokomotywy uwożącego mnie po­

ciągu.
Rozrzewniony tym smutnym naszych wygnańców lo­

sem, zatopiony w myślach o tylu nieszczęściach, które 
nas prześladują, popadłem w zadumę i w tćm usposo­
bieniu nie zatrzymując się już nigdzie, dojechałem do 
pruskićj granicy. Pomny na tyle barbarzyństwa, jakie 
ponosić muszą nasi bracia od Moskwy, na niepewność 
wszelkich stósunków i bezprawia, na jakie sam byłem 
wystawiony, — odetchnąłem dopiero, gdym minął pier­
wsze słupy graniczne, uczułem, że mi spadł ciężar, który 
mnie przygniatał, żem odzyskał wolność, która była za­
grożoną, i swobodę mowy, którćj mnie pozbawiono.

Do tćj charakterystyki dodam jeszcze tyle, że, gdym 
do domu przyjechał, zastałem moją familią zaniepoko­
joną o mnie, bo z kilku moich listów, pisanych z Litwy 
do nićj, żaden nie doszedł.

Nakoniec składam jeszcze podziękowanie Panu Jó­
zefowi Abłamowiczowi w Królewcu za przysługę, jaką 
mi wyświadczył, ułatwiając mi zapoznanie z wielu do­
mami na Litwie. Posiadał on znaczny majątek w okolicy 
Mińska, a jako człowiek poświęcenia brał czynny udział 
w ostatnićm powstaniu. Ścigany przez rząd musiał kraj 
opuścić i osiadł w Królewcu, aby i tu oddać się pracy 
i służyć swym ziomkom. Założył bowiem w tćm mie­
ście dom komisowo-rólniczy, będący ważnym pośredni­
kiem dla handlu krajowego z zagranicą. Polecamy usil­
nie każdemu to przedsięwzięcie naszego ziomka.

Przygody
Władysława Bolskieg-o

napisał
Wiktor Cherbulie»,

Przełożył z Revue de deax Mondes Ł. SB.
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Już dochodziła 12 godzina w południe, gdym wró­
cił do Meillerie. Zmieniłem ubranie i zawołałem na 
Ryszardeta, który czekał na mnie z niecierpliwością. 
Śniadanie spożyliśmy razem na tarasie, poczćm Ryszar- 
det znów rozwodzić się zaczął nad podróżą do Ameryki. 
Jam ani nie przeczył ani nie przystawał, uśmiechałem 
się tylko powtarzając:

— O tćm potćm, zobaczemy.
Właśnie co wybiła była czwarta godzina. Ryszar- 

det chciał trochę wytchnąć; zaczął tedy wielkiemi kro­
kami przechadzać się po tarasie, paląc cygaro. Jam 
się oparł o mur, patrzał na jezioro i myślał o ojcu. 
Zacząłem w ogóle dużo myśleć o nim i zastanawiać się 
nad nim. Kochałem go tak mocno, jak dawnićj, ale 
inaczćj; kochałem go, bom był z jego krwi i kości 
i byłem mu podobny; kochałem go tak jak słaby kocha 
słabego, co nie przeszkadzało, abym nie uczuwał dlań 
uszanowania. Nie uwielbiałem go już jak jakiego boha­
tera lub półbożka, nazywałem go: biedne moje ojczysko, 
ale pozostał zawsze dla mnie wzorem wdzięku i udatno- 
ści rycerskićj, mistrzem w trudnćj Bztuce życia. Uobe-

cniałem go sobie i pytałem: cóżby on był sądził o mo­
jćm położeniu? jakżeby był postąpił w mojćm miejscu? 
Usiłowałem odgadnąć słowa, jakieby był wypowiedział, 
poruszenia, jakieby był zrobił. Nieszczęściem, namięt­
niejszy byłem od niego, że z,ś namiętność mieści w so­
bie niespodzianki, więc tćż i psuje wszelką sceneryą. 
Gdyby był nie dawno temu na mojćm miejscu — po­
myślałem — pewno nie byłby wołał za panią Liewic. 
To moje wyrwanie się ni w pięć ni w dziewięć, nie 
znamionuje wcale człowieka dobrze wychowanego; uzna­
łem to i łajałem sam siebie.

Myśli te przerwał mi nasamprzód tui kot pojazdu, 
usłyszany na drodze idącćj przez wieś a potćm niewy­
raźne głosy zbliżające się ku ogrodowi. Przez minut 
kilka przycichło wszystko, aż naraz otworzyły się za 
mną drzwi, prowadzące z ogrodu na taras.

— Śmiała więc tu przybyć 1 — pomyślałem — i 
w tćjże chwili obejrzałem się. Tak! to była ona. Ry- 
szardet zadrgnął a potćm wodził oczyma po nićj i po 
mnie. Dałem mu znak, aby się oddalił. On się wahał. 
Wtedy rzekłem:

— Kochany Ryszardeciel do widzenia.
I zostaliśmy sami — ona i ja.
Przeszła przez taras krokiem bujającym, lekkim jak 

ptak, zatrzymała się chwilkę przy wyłomie w murze 
i rzekła: Mtóż cudowny punkt.

— I taras nader samotny, dodałem, zewsząd mu- 
rem otoczony, ukryty, gdzie robić można, co kto chce, 
nie będąc widzianym. Czy życzy sobie Pani, abym przy­
wołał z powrotem Ryszardeta?

_Wzdrygła lekko ramionami i odpowiedziała krótko: 
Ja się niczego nie boję i nikogo.

Przysunęła sobie fotel i usiadła. Jam stał przed 
nią oparty o mur. Patrzała ciągle na wyłom i wachlo­
wać się zaczęła.

— Cóż to za wioska z tam tćj strony jeziora? spy­
tała.

— Zapomniałem, jak się nazywa.
— A1 to Cully! A tam dalój, to miasteczko, to 

Vevey. Mam ochotę zawieść tam jutro księcia Resznina. 
Chcesz pan należeć do naszćj partyi ?

Słowa te wymówiła w sposób jak najnaturalniejszy, 
tonem jak najspokojniejszym. Mnie dreszcze pobierać 
zaczęły i krew dzwonić w uszach... Taka bezwzględna 
moc nad sobą świadczyła o potwornćj jakiejś wyższości. 
Kobieta siedząca przedemną nie była kobietą. Był to 
marmur mający powłokę ciała, a w wnętrzu tego mar 
muru nie biło nic, coby sercem nazwać można. Podnio­
słem w górę ściśnięte pięśeie, ona nie spuszczała ze 
mnie ócz i uśmiechnęła się. Nareszcie ostateczne zro­
biłem wysilenie, aby zepchnąć wzruszenie w najgłębszą 
głębinę serca, i odezwałem się głosem dosyć spokojnym: 
Czy wręczono Pani list?

— Naturalnie, odpowiedziała.
— I pani przeczytałaś go?
— Przeczytałam i rozdarłam.
— Rozdarłaś! Więc nie miał szczęścia się pani 

podobać?
— Ja drę wszystkie niepotrzebne papiery... I do­

dała:
—• Pan jesteś dziecinny i list Pański dzieciństwem.
Potem od niechcenia wachlarzem wskazała na cień 

góry,, padający na jezioro i rzekła: Nie podlega wątpli­
wości, że jezioro raz jest niebieskie, drugi raz zielone. 
Które z nich Pan wolisz?

— Ol nie zwiedziesz mię pani, pozorami tak bez­
czelnie zimnćj krwi. Nie jesteś bynajmnićj tak spokoj­
ną, jak udajesz. Ten list niepotrzebny i rozdarty roz-

straja i niepokoi Panią. Pani się boisz i dla tego tu 
> przybyłaś... Twe miłosierne uczynki, twoi ubodzy, twoje 

szkoły, wszystko to są za chude rozrywki w obec onych 
tłustych pokarmów, jakich dostarcza polityka i dyplo- 
macya, do których Pani wzdychasz. Pozbyłaś się Pani 
męża, który należał do kategoryi niedołężników, i mnie­
małaś, że ci się udało odsunąć i mnie, którego zaliczasz 
do płupców. Zadecydowałaś, że już nie istnę, że więc 
jesteś całkiem wolną, i że nic w świecie nie stanie na 
przeszkodzie zaślubinom twym z tym księciem Reszni- 
nem, który — jak się zdaje — bardzo w Pani zako­
chany, bardzo ambitny i jest w trakcie osiągnięcia 
najwyższych zaszczytów. Tymczasem pokazuje się, że 
są duchy i że powracają, skorom ja wrócił i ot jestem 
tutaj i przysięgam, że nie pójdziesz za mąż za twego 
księcia: nie dla tego że cię kocham jeszcze... ale dla

• tego, że chcę się zemścić i zemszczę się. 
i Podczas mojej mowy wachlowała się bezustanie, 
' a oczy miała przymknięte. Kiedym skończył, podniosła 
| je i rzekła:
Ś — Pisałeś mi Pan, że życzysz sobie rozmówić się 

ze mną. Moją grzeczność pięknie umiesz cenić. To 
więc co mówiłeś, to nazywasz rozmówieniem się?

— Ciekawy jestem, odparłem, jak Pani rzecz całą 
przedstawisz temu księciu. Bez wątpienia, że nie je­
steś kobietą, któraby się wśród opowiadania zaciąć miała. 
Ale jakąż historyą, wynajdziesz, jakąż bajkę wymyślisz? 
Trzeba będzie wymyślić coś prawdopodobnego, bo nie 
dosyć jest opowiadać, trzeba żeby nam uwierzono.

— Czyż trudno by mi było przekonać go, że Pan 
waryat? Dość spojrzeć na Pana, dość przysłuchiwać się 
Pana mowie.

Wskazałem na pierśeionek, który jćj z palca onćj 
nocy ściągnąłem:

— A cóż powie na ten pierścionek, rzekłem, czy i 
on waryat?

— Szczególniejszy świadek! zawołała potrząsając 
głową, i nie przestając się wachlować. — Wyrywam jćj 
wachlarz z ręki i rzucam w jezioro, potom chwytam ją 
za ręce i wykręcam je niełitościwie. Żem jćj sprawił 
nie lada ból, nie wątpię, ale twarz jćj nie dała tego 
poznać po sobie. Jak tylko przecież odezwała się: Za­
przeczysz Pan teraz jeszcze, że jesteś waryat? — tak 
zaraz puściłem jćj ręce. Ona wtenczas sięgła do kie­
szeni i wyjęła małe zwierciadełko, w które mi wejrzeć 
kazała.

Przestraszyłem się wyrazem mej twarzy. Czułem, 
że powiedziała prawdę, że byłem na progu waryacyi, że 
rozum mój żegnał się ze mną, że chwiał się w mój gło­
wie nakształt lampy, w którćj olej się dopala i którćj 
knot kopci się i trzeszczy. Myśl, że mogę zwaryować, nim 
się zemszczę, wstrząsła całćm mem jestestwem; przyci­
snąłem oburącz czoło, jak gdybym chciał zasłonić przed 
wiatrem tę lampę blednącą i gasnącą. Cofnąłem się 
o parę kroków i oddychać z wysileniem zacząłem. Zda­
wało mi się, że lampa znów się lepićj pali, — myśli 
moje rozjaśniały się... Podniosłem głowę i już spokoj­
niejszym rzekłem głosem:

— Cóż za kobieta z Pani! Być może, żeś się Pani 
przyzwyczaiła zapominać twarz i nazwisko ludzi, którzy 
ci się już na nic nie przydadzą; ale Pani mię masz 
przed sobą, patrzysz na mnie, przypominasz mię sobie 
i tćż nic ci na tern nie zależy, co myślę o tobie?!

Nie czujeszże potrzeby usprawiedliwienia się cho­
ciażby jednóm słówkiem? I kłam Pani trochę, skłam 
dużo, skłam umiejętnie. Kłamstwo pochodzi często 
z wstydliwości. Kobieta, która wcale nie kłamie, jest 
potworem!

— Niechże będę potworem, odpowiedziała, kłamać 
nie umiem.

— Czy więc to obojętnem jest pani, że mię zosta­
wisz w mniemaniu, iż zostałaś moją ze strachu lub z cie­
kawości, iż powiedziałaś sobie: nigdy mię to więcćj nie
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będzie kosztować, jak godzinę czasu i taką bagatelkę ię,

Idyjak to, żem mu była powolną?... bo prawda, to coś 
straszliwego 1 Przysięgam, że uwierzą wszystkiemu co 
powiesz.

Ten raz ożywił się kamień, odezwała niemowa. Naflas 
policzki wystąpił rumieniec, nachyliła głowę ku mnie. ’ r<

— „Pan usprawiedliwienia żądasz ?‘ rzekła. „Z cze- o I
góż mam się usprawiedliwić?...... Z tego, że nie kła- ?szy
mię? Jest to talent dany od natury. Czy może z tego, rył 
że jestem taką a nie inną? Jam siebie nie stworzy- 
ła.... Tymczasem gdy dobrze się zastanowię, oskarżyć nn 
się muszę o jedno przewinieuie. Temu więcćj jak ’-'ię
rok...... doznałam była przykrości, napadły mię nudy, (luź
Spotkałam Pana w Genewie, na ulicy. Jam jechała po- dą, 
jazdem, Pan konno. Ktoś mi na Pana zwrócił uwagę, k s 
mówiąc: otóż hrabia Bolski tak samo piękny, ale i taki Hy 
sam waryat jak jego ojciec. Przypatrzyłam się więc )rz« 
Panu, jakeś mię mijał. Kilka dni późaićj powiadano , 
mi o pewnćj familii wychodźców, którą Pan wziąłeś pod »8 
opiekę. Kto się nudzi, ten się rozciekawia. Posłałam pm 
Panu 1000 franków dla owych wychodźców w nadziei, R 
że przyjdziesz osobiście albo za tę ofiarę podziękować, R< 
albo ją odrzucić. Pan nie przyszedłeś, jam wkrótce o f w 
tćm zapomniała.... Nieszczęście chciało, ześ Pan od- 
mienił zdanie, przyjechał za mną — jeżeli się mylę — p 
aż do Maxilly i wdarł się do mego mieszkania. Czy RCi 
kłamię? I na cóż Pan się skarżysz? Czy ośmieliłam l»Sz 
czćmkolwiek Pana? Czy ukrywałam przed Tobą me |>ei 
usposobienie i me uczucia? Przypominam sobie, żem I g< 
Panu napisała, iż moi przyjaciele mają mnie za okru- 
tną. Ja jasno widzę, bardzo szybko się decyduję i ni- Rj 
gdy nie kłamię. Otóż jedno z moich okrucieństw nie- 
podpadające żadnćj wątpliwości.... Pan sobie odjecha­
łeś. Nieszczęście chciało, żeśmy się znów zobaczyli. 
Niechże Pan tćż przypadkowi coś przypisze.... Powin­
niśmy byli zrozumieć, że nas ta sama przegradza prze­
paść, jaka przegradza naród Polski i rosyjski. Pan je­
steś człowiek uczuciowy, — ja nadewszystko cenię wo­
lę, która myśli. Nie mogliśmy się na długo wzajemnie 
sobie podobać.... To, co zaszło, nie da się powetować. |*e 

(Pan mniemasz, żeś zostawił w więzieniu, z którego Cię ™ 
uwolniłam, cząstkę Twego honoru.. Tyle pewna, że kto 
nie wypełnił tego, co sobie przedsięwziął, ten zmalał.
Nie mniśj i to jest pewną rzeczą, że sąd kobiety o 
mężczyźnie opiera się na sądzie, jaki mężczyzna ma 
sam o sobie. Kiedym Pana znów ujrzała, uznałam, żeś 
zmalał o cały łokieć. Powinieneś to był Pan wyczytać 
z mych oczu. Miłość już była umarła; wskrzesić jćj 
nie można.... To, co Panu teraz mówię, mogę w obe­
cności pierwszego lepszego powtórzyć. Znana jestem, a 
przecież — dzięki Bogu — nie przeszkadza to przy­
wiązaniu mych przyjaciół.... Pan jesteś nierozsądny,
— przysiągłeś, że się pomścisz. Powtarzam Panu, że 
to czyste dzieciństwo. Przypatrzmy się z daleka naszćj 
złości, a przekonamy się, że jest bezrozumną. A ja? 
czy żadnego już nie mani powodu gniewania się na Pa­
na? Pan mi przypominasz jeden z najokrutniejszych 
zawodów w mćm życiu; starałam się zapomnieć o tćm 
i zapomniałam. Zrób Pan tak jak ja i zapomnij o 
mnie. Nie będzie Panu trudno zastąpić mnie inną ko­
bietą. Odkąd chodzi tylko o kochanie kobiet, wszystkie 
one równą mają mnićj więcćj wartość. Ludzie uczu­
ciowi nadaremnie barwią urojeniami swą namiętność 5
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™ gwojćj partyi, że przedłoży sprawozdania z «chwał 
ią mowych w kwesty i wyborów bezpośrednich, tj. tych 
H mów niemieckich, które objawiły swoje zdanie w tym 
i gdmiocie, a z drug’6j strony, sprzeciwił się wniosko- 
' postawionemu przez jednego posła... żeby zawiesić 

iasye nad rezolucyą galicyjską aż do rozwiązania 
istyi wyborów bezpośrednich, dodając, że rozświece- 
(wszechstronne tój sprawy jest konieczne, i że jut 
¡ychczasowe rozprawy nie są bezowocne. Na przy­
da) posiedzeniu wydziału pokaże się, jakie zajmą 
Bowisko Niemcy w kwe3tvi rezolucyi z powodu kate- 

sy^ tycznego oświadczenia delegatów galicyjskich, że się 
' z«ieciwiać będą projektowi „zaprowadzenia wyborów 

’’t ¿pośrednich do Rady państwa.“ W kołach niemieckich 
Sadzają się nad tym przedmiotem.
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* Berlin, 18 lutego. Na dzisiejszym piątćm po-

¡jzeniu plenarnćm sejmu Rzeszy północno-niemieckićj 
brany został marszałkiem dotychczasowy marszałek 
dr. Simson a wicemarszałkami książę na Ujeździe i p. 

■nnigsen.
.Pożałowania godny obraz, jaki pierwsze posiedzenia 

kompletne sejmu Rzeszy przedstawiały państwom 
‘jakowym, skłoni podobno, jak słychać, stronnictwo 
' nitn liberalne do wniesienia powtórnego wniosku, aby 

r członkom pruskićj izby poselskićj tak i członkom 
¡mu Rzeszy półoocno-niemieckićj płacono dyety.

NPan słuchał wczoraj referatu ministra domu kró­
tkiego i raportów gabinetu wojskowego i prezesa po- 

a następnie przyjmował jenerała piechoty Vogel 
"Falckenstein i tajnego radzcę komercyjnego p. Krupp 
Essen.

AUSTRYA I WĘGRY.

mowéj, dopuszcza tylko w czasie wojny lab na mocy 
sądowego rozkazu, stósownie do praw istniejących. Ce­
lem prawa tego jest przede wszystkiem unormowanie kar 
za naruszenie tajemnicy listów: naruszenie to, je­
żeli dopeînioném zostało przez urzędnika w wypełnieniu 
swego urzędu, karanćm będzie aresztem aż do 6 mie­
sięcy, zresztą zaś grzywnami aż do 600 flor, lub aresztem 
do 3 miesięcy.

Podział spraw pomiędzy dotychczasowém minister­
stwem obrony krajowéj i bezpieczeństwa publicznego 
i pomiędzy ministerstwem spraw wewnętrznych dokoń­
czonym teraz został i potwierdzony przez cesarza. 
„Wszystkie gałęzie służby dotyczące bezpieczeństwa pu­
blicznego przeszły do zarządu ministerstwa spraw we­
wnętrznych. Teraz tćż dopiero objął feldmarszałek po­
rucznik Wagner ministerstwo obrony krajowéj.

Arcyksiążę Albrecht od ostatniego piątku bawi 
w Paryżu i zwiedza incognito osobliwości francnskiéj 
stolicy, w ktôréj jest pierwszy raz w swojém życiu. 
W poniedziałek był w ministerstwie wojny i bawił tam 
kilka godzin. Jenerał Leboeuf robił mu honory i dał 
mu dokładny obraz organizacyi pojedyńczych oddziałów 
i biur ministerstwa. — Austryacka ambasada w Paryżu 
już w przebiegu najbliższego tygodnia przeniesie się do 
hotelu położnego przy Rue de 1’Elysće, w którym 
dawniéj mieszkała księżna Montijo, następnie książę 
Mouchy a który cesarzowa Eugenia dała do dyspozycyi 
rządu austryackiego.

Z Soboru.
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* Wiedeń, 17 lutego. Wracając do onegdajszego 
a,jsiedzenia wydziału rezolucyjnego, podnosimy, że oży- 

iona na nićm toczyła się dyskusya, czy nad rezolucyą 
jmu galicyjskiego obradować paragrafami, lub czy wy- 

do jął ma wpierw oświadczyć się co do zasad swoich. Na 
pytanie ministra dr. Giskry, w jaki sposób wystawiają 
ibie Polacy odpowiedzialny rząd krajowy, oświadczył 
jsel Grocholski: Zarząd krajowy niechaj tak będzie 
Ipowiedzialny sejmowi za uchwalone w nim prawa, jak 
inisterstwo odpowiedzialne jest radzie państwa za u- 

a palone w nićj prawa. Minister dr. Giskra odparł na 
i, że to rzecz niemożebna; niezależny bowiem od rządu 
intralnego odpowiedzialny rząd krajowy stworzyłby stó- 
mki, niezgodne z rządem jednolitym. Dalćj oświad- 
ył minister, że rząd we względzie koncesyi dla Gali- 
i posunąć się chce aż do ostatecznych granic może- 
lości, pod tym jednak warunkiem, aby państwo nie 
ło zależni od sejmów krajowych. Następnie wezwał 
isłów galicyjskich, aby się oświadczyli we względzie 
tprowadzenia bezpośrednich wyborów. Pp. Grocholski 
Czerkawski, oświadczając się przeciw nim, nazwali ją 

ż estósownemi i niepotrzebnemi. W końcu przemówił 
■. Giskra za obradami nad pojedyńczemi punktami re- 

y tlttcyi.
Izba niższa rady państwa przyjęła tych dni prawo, 

jtyczące opieki nad tajemnicą listów. Prawo to jest 
ykonaniem odpowiedniego artykułu praw zasadniczych 
ogólnych prawach obywateli państwa, który tajemnicę 

stów ogłasza za nienaruszalną, a zabieranie listów z wy­
rkiem przypadku uwięzienia prawnego lub rewizyi do-
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Rzym, 13 lutego.
(Dr. Friedrich. — Postulatom. — Szemat 1 argumenta za jego 
przyjęciem. — Akademik Gratry i odpowiedź Dechampsa bisku 
pa. — Benedyktyn O. Gućranger, — Przemysł — Kengregacya. 
— Nie z Soboru. — Ks. Daniel, kapelan żuawów. — Wielkopo­

lanie. — Intruzaesprawa prawdziwą.)
P. Bardzo uwagę zwracały korespondencye z Rzy­

mu, pisywane do Gazety Augsburgskićj. Najbar- 
dzićj atoli w głowę zachodzono, czćm się dzieje, że do- 
kumenta soborowe w dosłownym tekście w kolumnach 
tegoż pisma się pojawiały. Dawno doszło do mćj wia­
domości, kto jest owym korespondentem, ale nie mając 
absolutnćj pewności, nie chciałem odstąpić od przyjętej 
zasady i niepewnćj wieści puszczać za pewnik. Dziś jó- 
dnakże z bardzo autentycznego źródła dowiaduję się, że 
korespondentem owym jest dr. Friedrich, który sprawo­
wał urząd sekretarza u kardynała Hohenlohego. Co 
więcćj, mówią, że sam kardynał w spółce jest z bratem 
swoim, ministrem bawarskim*). Dr. Friedrich jest u- 
czniem ks. Doelliogera i przez rząd bawarski do Rzymu 
wysłany z obietnicą 20,000 tal. i bogatego beneficyum, 
skoro tylko podczat swego pobytu w Rzymie działać bę­
dzie na korzyść rządu. Zaprzeczenie co do tój wiado­
mości byłoby pożądane.

W bieżącym tygodniu na trzy kongregacye Ojcowie 
się tylko zebrali; czas wolny spędzają na roztrząsaniu 
kwestyi, ze wszech stron traktowanćj, osobistćj nieo­
mylności Papieża w rzeczach wiary i obyczajów. Po- 
stulatum, przeciwne ogłoszeniu, ma podpisów nie 150 
ale 120. Ojciec św., zapytany, coby uczynić wypadało 
z petycyą, polecił, aby ją odesłano do deputacyi wnio­
sków i że tam znajdzie ocenienie.

*) Wiadomość powyższą podaje także Univers.

wniósłszy
syłają biskupom co chwilę
nie wiadomo czyjćj redakcyi, położył sobie za cel po­
godzić wszystkie stronnictwa, ułożony jest w czterech 
punktach, poczém następuje uzasadnienie, a w końcu 
racye, przemawiające za przyjęciem tćj formuły. Sze­
mat brzmi:

1. Omnino reprobamus eorum temeritatem, qui.aS. 
Pontificia supremis judiciis ad Concilium oecumenicum 
appellare audent.

2. Deinde prorsus damnamus perversas eorum ca - 
villationes qui dicere audent externum quidens obseqium 
non autem internum mentis cordisque assensum S. Pou- 
tificis judieiis esse praestandum.

3. Insuper omnino improbamus eorum loquendi et 
docendi rationem qui temeraria quadam et praeportera 
divisione inter coetum Episcoporutn et S. Pontificem ex • 
cogitata disputant uter eorum videatur esse major et sic 
caput a corpore, Petrum ab Ecclesia distrahere conautur; 
quasi fratrum coetus quos Petrus etiam in successori- 
bus suis confirmât ut jubetur posset unquam ab Illo de- 
sciscere, cujus fides ex Christi promissione nunquam de- 
ficiet aut iis qui a Petro docendi sunt et confirmandi 
Ipsum contra docere et confirmare liceret.

4. Ñeque minus reprobandum judicamus illorum 
sententiam et agendi rationem, qui ut errores a Rom. 
Pontifico damnatos in vulgus diffundere liberius valeant, 
dictitare non verentur verum sensum librorum ex qui­
ttas damnatae hujusmodi propositiones excerptae sunt, 
a Pontífice haut rite intellectual fuisse.

Przytoczyliśmy umyślnie rzecz tę w oryginale raz, 
aby czytelnicy mieli przed oczyma choć jednę próbę 
śzematów, rozdawanych Ojcom, po drugie, że w powyż- 
széj formie jest kwestya nieomylności nie wprost okre­
śloną. Autor czy autorowie powyżćj wyrzeczone tezy 
objaśniają słowami odpowiedzi ze strony całego niemal 
episkopatu świata, zebranego r. 1867 w dzień śś. Piotra 
i Pawła w Rzymie.

Jako powody, przemawiające za powyższym szema- 
tem, podają st onnicy nieomylności: że 1. taka forma 
wiçcéj przypadnie do smaku Ojcom Soboru i jednogło­
śnie zatwierdzą, albowiem w powyższych punktach mie­
ści się dawna nauka Kościoła. 2. Zgodność ogólna tém 
pożądańszą, że chodzi o zdefiniowanie w sprawie tak 
ważnćj. 3. W obecnym czasie jednomyślność konieczna 
dla rozgłosu, jaki sprawa przybrała (ob voces in vulgus 
sparsas); zgoda zbuduje wiernych a nieprzyjaciół za­
wstydzi. 4. Powyższy sposób określenia, acz nie wprost, 
odznacza się siłą i prostotą. 5. W szemacie nie po­
trzeba odróżnienia, bo nieomylność Papieża łączy się 
z nieomylnością Kościoła i reprezentuje tylko logiczny 
wypływ samegoż prymatu. 6. Ten sposób zdefiniowania, 
zatwierdzając pewniki przyjęte, ma to za sobą, że wier­
nym posłuży za normę wiary i czynu. Formalne zaś 
zadekretowanie, podżegając heretyków do obwiniania Pa­
pieży, przeniosłoby sprawę na pole historyczne i na no- 
woby odżyły jut uśpione niesnaski.

Broszura Ojca Gratrego nosi tytuł: Msgr. d’Or­
léans et Msgr. Malinos (biskup Dechamps). Tezy 
jego śmiałe a ogłoszone, jak sam mówi, z rozkazu wyż­
szego Jezusa Chrystusa. Twierdzi n. p., że wszystkie 
dokumenta, teksta, fakta utwierdzające nieomylność Pa­
pieża, są błędne i fałszywe. Na dowód przytacza czę­
sto wyjątki i tłómaczy po swojemu. O sobie zaś mówi 
w ten sposób: „Jestem teologiem, mam prawo i obo-

dziwości, bez naruszenia skarbnicy wiary katolickiéj, że 
zostawi nieskalaDém naczynie złote, ale roztrąci naczy- 

t nie gliniane, ktôrém, wedle niego, jest polityka Ko­
ścioła.

Biskup z Malines, Dechamps, dawny przyjaciel 
i bardzo zajęty przeszłością i przyszłością O. Gratrego, 
odpisał mu, dowodząc, jak daleko dał się por­
wać tak zwanéj „furia franc es e.“ Nie lekcewa­
żąc jego osoby, dowodzi, o ile zbłądził w piśmie swo­
jém. Całą argumentacyą biskupa z Malines streścić mo­
żna w 5 głównych punktach, mianowicie: 1. Listy Ho- 
noryusza do Sergiusza nie były ex cathedra. 2. Da­
lekim był Honoryusz od herezyi monoteletyzmu w li­
stach, kóre nie definiują przedmiotów wiary; owszém 
Honoryusz nauczał coś innego, na co przywodzi biskup 
autentyczne teksty. 3. Słowa VI Soboru powszechnego, 
potwierdzone przez Papieży i powtórzone przez inne So­
bory, inaczéj wykładać trzeba i że O. Gratry złe wnio­
ski wyciąga. 4. Papieże przytaczani przez O. Gratrego 
'dobrze tłómaczyli, a jeżeli się na nich powołuje, to 
właśnie stanowi argument przeciw niemu. 5. Niego- 
dném jest imienia Gratrego Btawiać w rzędzie tak zwa­
néj szkoły (école d’opprobre) modlitw kapłańskich, bre­
wiarza, życia Świętych Pańskich i bbliżać Kościołowi, 
matce swojéj.

Argumenta księdza Dechamps na poparcie powyż­
szych punktów trudno przytaczać w liście niniejszym, 
już to dla obszerności, już tćż dla tego, że przechodzą 
w zakres teologii, ktôréj na tém miejscu poruszać nie 
chcemy.

Nie małego znaczenia dla teologów jest wyczerpu­
jąca praca uczonego Benedyktyna Guéranger, dotykająca 
żywotnćj kwestyi, jak na czasy obecne. Argumenta ja­
sne, przejrzyste, połączone ze zbiciem sofizmatów zwy­
kłych. Tytuł brzmi: De la monarchie Pontificale 
à propos de Msgr. Evêque de Sura par R. P. 
Guéranger, abbé de Solesmes. Mawiali dawniéj 
na oznaczenie pracy gruntownéj, że jest prawdziwie be­
nedyktyńską, bo istotnie zakon powyższy, poświęcając 
się naukom z reguły zakonnćj, zostawił potomności 
dzieła niepospolitéj wartości w każdym dziale wiedzy 
ludzkiéj. Wzmiankowane dzieło Guérangera nie czyni 
ujmy Benedyktynom. Nie ma bowiem punktu dogmaty­
cznego i historycznego w kwestyi władzy Papieża, któ­
ryby nie był roztrząśniętym, a całość przedstawiona 
w formie jasnéj, potoczystéj, starym językiem lapidar­
nym, który posiada nieliczna garstka prawdziwie uczo­
nych metody klasycznéj.

Przemyślni niektórzy wydawcy puszczają w obieg 
dokumenta rzekome Soboru, czyhając na łatwowierność 
publiczności. Wyszło nakładem pana Dentu, bez pod­
pisu autora, mniemane tłómaczenie programu soboro­
wego z oryginału łacińskiego p. n.: „Programme du 
Concile oecuménique. Lettre de Sa Sainté Pie IX à tous 
les Pères du Concile.“ Nie jest to wcale tłómacżeniem 
dokumentów, wręczonych Ojcom na początku Soboru, 
ale prostą spekulacyą.

Dnia 10 b. m. zebrali się Ojcowie Soboru nakon- 
gregacyą jeneralną o godzinie zwykłój. Mszą św. do 
Ducha św. celebrował biskup Apuzzo Franciszek Ksa­
wery, arcybiskup ze Sorresto. Siedmiu Ojców przema­
wiało.

Kapelan żuawów, ks. Daniel, ofiarował Ojcu św.

aać tateryał tój ich namiętności pozostanie zawsze arcy- ; 
lelesnym.

ta- Nadaremnie przysięgać będą, że ta, którą kochają, 
iie- fest jedyną, niezrównaną; to, czego żądają, otrzymać 
nie togą od pierwszćj lepszćj. To, co mówię, nie zdaje mi 
lkęfe, ale o tćm wiem; wiem, że tak się rzecz miała... 
coś w Pan odzyskasz zimną krew, za dni kilka, przyznasz 

co pi słuszność. —
Przysłuchiwałem się, oka z nićj nie spuszczając.

Na lusiała ona, ile razy mówiła, skubać coś lub miąć 
■ r ręku. Wydarłem jćj wachlarz, ona odjęła przyśpiloną 

ze- o piersi różę i skrobać ją z razu paznogciami zaczą- 
ła- fszy, wkrótce potćm oskubała z listków, któremi po- 
go, Tyła się czarna jćj suknia. Tak jak tę różę, tak osku-
Zy. ywała i rozdzierała zuchwale wszystkie te urojenia 
zyć marzenia namiętności, których wspomnienie pozostaje 
jak »iętćm. Nigdy piękniejszą nie była, nigdy te usta 
dy. luźoiące miłości nie oddechały powabniejszą lubieżno- 
ąo- icią, nigdy nie dźwięczał melodyjnićj ten głos, wołający 
gę, e serce jest kłamstwem, nig ly więcćj blasku nie biło 
aki i tych ócz, których nieubłagany wzrok dreszczem mię 
ięc irzejmował.
ino — Nieszczęsna kobieto! wrzasnąłem, zbliżywszy 
»od nićj, wyznaj, że zaprzepaszczasz wszystko to w nie- 
am «mięć, o czćm pamiętać nie chcesz, powiedz, że serce 
iei, we mało warte, że wkrótce domacasz się już ostate- 
ać, ®nego jego gruntu, że ono zaledwie odda się komu,
■ o wraz uczuwa straszliwe znużenie, że wypiera się swego 
)d- Mzęścia i przeklina je; — ale nie bluźn miłości. Jak 
— to? Więc owa chwiia — owa godzina, o którćj nie 
Jzy chcesz sobie przypomnieć, miałaby być taką samą jak 
am wszystkie inne? Więc byliśmy wtenczas dla siebie 
me Ńerwszemi lepszemi? Nią nie ty byłaś, nim nie ja? 
em l gdy mię przycisnęłaś do łona, to dusze nasze nic nie 
rn- iczuwały i nic między niemi nie zaszło?... Ol napróżno 
ni- Przeczysz; owćj godziny rozkoszy usta twe nie zapo- 
ie- Dniały, wieje ona z nich i wiać będzie, a ci, którzy ich 
ia- ’¡S późnićj dotkną, powiedzą: my nie pierwsi, 
yli. Uśmiechła się i odpowiedziała tak łagodnie, jakby 
in- Ma odpowiedziała dziecku lub choremu: — Więc Pan 
ze- iie słyszałeś com ci mówiła, że miłość moja dla Ciebie 
je- imarła, gdy cię znów zobaczyłam?...
?o- Uchwyciłem ją za rękę i targnąłem nią z wściekłością: 
□ie ~ Olj, słyszałem bardzo dobrze, ale odzywało się coś 
ać. *e mnie, co mi uwierzyć temu nie pozwoliło. Masz 
lię Pani słuszność. Nas przedziela przepaść. Ja Ciebie 
eto n(e poznam... Ha., tam nade drogą stała czere­

śnia kwitnąca. Jam się rzucił na ziemię i wykrzykiwa­
łem czereśni twe imię i mówiłem, że tylko jedna istnie 
kobieta, że tą kobietą ty jesteś, a czereśnia wierzyła, 
bo to mówiły usta, które jeszcze nie ostygły z twych 
pocałunków... A Pani tymczasem odpoczywałaś po tćj 
baniebnćj komedyi. Dałem się zwieść, mogłem mnie­
mać przecież, że mię kochasz. I Pani tego nie nazy­
wasz kłamstwem? I czyż to kłamstwo, żem w ową
noc......“

Więcćj nie zdołałem wymówić... Czułem, że 
ję — upadłem na ziemię. Niedaleko stała ławka,

Wczołgałem się aż do nićj, wsparłem łokcie i ręce 
schowałem w dłoniach. Ona patrzała się na mnie; 
tryumfem pychy zajaśniały oczy; przekonaną zapewne 
była, że gdyby była cheiała, byłaby mię mogła zdeptać... 
Wstała, zbliżyła się do wyłomu, spojrzała na jezioro 
n potćm zwróciła się do mnie. Przeczułem, że powie 
ten raz coś przerażającego, potwornego, jedno z tych 
słów, które zabijają, i oczekiwałem z drżeniem tego

— Pan niczego się nie domyślasz... rzekła wresz-

cie, pan wierzysz ciągle, że tą kobietą... to ja byłam?... 
Doktor Meergraf zanadto przestrzegał tajemnicy... Pier­
ścionek, który pan masz na palcu... Przypatrz mu się 
pan przecież, czy nie widzisz, że to pierścionek Heleny?...
I wybuchnąwszy przenikliwym śmiechem zawołała: I otóż 
czćm jest miłość!

To wyznanie, ten głos, ten wybuch śmiechu ? 1 grom 
we mnie uderzył. Potoczyłem się i byłbym padł na 
twarz, gdybym się nie był uchwycił ławy. Straciłem 
świadomość obecności, duch mój pogrążył się w noc. 
Przypomniałem sobie niewyraźnie, że jakieś słowa wy­
rzeczone do mnie zostały, że te słowa zawierały pra­
wdę, którćj dowody znajdowałem w pewnych, niemal 
już zatartych wrażeniach z onej nocnćj schadzki, któ­
rych nie umiałem sobie nigdy wytłómaczyć... Ale 
o cóżże chodziło? Cóż takiego zostało mi powiedziane? 
Myśli moje uniósł z sobą jak gdyby prąd wichru i roz­
rzucił je w około; w głowie mćj była próżnia; w tój 
próżni nie było nic. Pytałem siebie: Kto jestem? 
Gdzie jestem? Dopiero co byłem w pasyi. I czemuż? 
Ktoś mówił do mnie i śmiał się. Cóż to był za je­
den? I zdawało mi się, że wszędzie w około pano­
wała jakaś szalona cisza; mur okalający taras i korony 
drzew kasztanowych przesięgające mur, przypatrywały 
mi się z zdumieniem, kamienie, drzewa, skały widziały 
i zrozumiały wszystko; dawały sobie znaki, aby milczeć, 
i jam nie mógł się dowiedzieć, co widziały i co wysły- 
szały. Zwróciłem, oczy na wyłom, poznałem jezioro 
i dojrzałem w dali łódź naładowaną kamieniami i zmie­
rzającą ku Vevey. Ahal — rzekłem do siebie — otóż 
łódź, która płynie z kamieniami ku Vevey; wiatr ją 
pcha; w godzinę dopłynie... Ale zarazem pomyślałem: 
me o to mi chodzi; któż to śmiał się?... I wlepiłem 
oczy w ów krzew zwieszony z skały ku wodzie; wyglą­
dał jak widz, który czeka na widowisko. Na jego je- 
dnćj gałązce usiadła na chwilę sikorka, a potem furkła. 
Jam głośno zawołał:

— Otóż ptak raju,
On czekał tam 
I uleciał sam.

Dźwięk mego głosu wstrząs! mną. Przebudziłem 
się i naraz wiedziałem wszystko: wiedziałem, kto stoi 
za mną, kto mówił do mnie, kto się śmiał i czemu się 
śmiał. Zerwałem się w okamgnienia na nogi i zwró­
ciwszy ku nićj: — Ol dobrzem wiedział, żeś to pani 
byłal...

Stała nieruchoma, zadziwiona w oczekiwaniu. Zbli­
żyłem się do nićj i rzekłem: — Otóż to jest miłość! 
Bóg mi świadkiem, żem cię nie chciał zabić; Me po 
tćm wszystkióm cóż chcesz, żebym począł?

Nie wiem, jakim wzrokiem na nią patrzałem, nie 
wiem, co się w nićj działo. Tyle tylko pewna, że na­
raz zmieniła się na twarzy. Ponuro zaświeciły zlodo­
waciałe oczy; zaczerwieniła się, wszystkie muszkuły za­
drgały w twarzy. Może zdjął ją strach, spostrzegła się, 
że za wiele sobie pozwoliła, że zbytnią mi pokazała 
pogardę i że zgubiła ją własna bezczelność. Mniemam 
zarazem, że odezwał się w nićj jakiś kaprys, że za- 
chciała człowieka, który podniósł się znów na nogi, 
stał przed nią w całćj sile, wiedział ten raz, co chce, 
i przejął ją strachem. Odwiązała nagle kapelusz i rzu­
ciła go na ziemię. Jak onego wieczora w Ustroniu 
odwiązały jćj się włosy i spadły złocistą falą na ra­
miona. Wstrząsła głową, chcąc zapewne zwiększyć lu­
bieżny ich nieład, a potćm szła ku mnie z wychyionćm 
czołem, położyła mi obie ręce na ramiona i szepła: — 
Jeśli jednak chcesz, wszystko da się naprawić. I chciala 
mig pocałować w usta.

Jam głowę odwrócił. Drżałem cały z przerażenia. 
Otóż to jest miłość 1 pomyślałem, i jam dla tego poświę­
cił wszystko!... Uczułem zarazem, że ta kobieta wzbu­
dzała we mnie odrazę, ale że mimo to odzywała się 
we mnie jakaś nikczemność, skłonna do poddania się; 
uczułem, że jeśli mi ta kobieta raz jeszcze szepnie: — 
Wszystko da się naprawić, chodź zemnąl... gotówem 
może iść z nią aż na kraniec ziemi i na nowo — mimo 
zgryzot sumienia, mimo kirów i Polski — uwierzyć 
w szczęście.

Usta jćj nie zdołały pocałować moich. Odepchną­
łem ją obu rękoma i krzyknąłem donośnym głosem: — 
Matko moja! Trzaskol... A potćm znów: — Śmierć 
jest ptakiem raju!... i w tćjże chwili rzuciłem się na 
nią, uchwyciłem w pas i unosząc z sobą przypatrywać 
zacząłem. Zdawała się być cudownie piękną z temi 
swemi włosami w nieładzie, które wlokły się jro mych 
nogach. Nie umiem już dziś powiedzieć, czy się bro­
niła, ale myślę, że nie krzyknęła ani razu. Ścisnąłem 
ją jak kleszczami i przycisnąłem do serca, które ją 
przeeież odpychało. Skoczyłem na wyłom- i po raz 
drugi spojrzałem na nią. Była blada, ale strach już ją 
minął. Na twarzy nieruchomćj żaden nie zadrgał mu- 
szkuł, tylko w głębi ócz poruszało się coś ponurego, 
jakaś jak gdyby wściekła rozpacz woli, która się widzi 
zwyciężoną. Cheiała, aby mię to ostatnie jćj spojrzenie 
przeraziło...

Skoczyłem z nią razem w jezioro, wicher zaświ- 
szczał w najeżonych włosach, potćm zaraz usłyszałem 
plusk wody. W ostatniej już chwili ukazała mi Bię 
ucięta ręka, która wołała przeraźliwie: — Niech żyje 
Polska! Dalćj nie widziałem już nic, nic nie słysza­
łem, wszelka ustała myśl. Ogłuszył mię całkowicie 
gwałtowny pęd i uderzenie i odszedłem od zmysłów. 
Zdaje mi się jednak, żem jćj nie puścił z mych objęć 
i że uczuwałem niewyraźnie, iż jestem szczęśliwy le­
cąc wirem w otchłań bezdenną, w którćj nie było 
Polski...

Wiesz pan lepićj odemnie, co po tćm nastąpiło. 
Zdaje się, że w pobliżu, z tamtćj strony skały byli ry­
bacy. Nie widzieli nic, ale usłyszeli gwałtowny plusk 
i szybkę nadpłynęli. Zapewne jaka część odzienia wy­
płynęła z głębi na powierzchnią i wskazała miejsce, 
w którćm poszliśmy na dno. Wydobyli nas z wody, ale 
ona już nie żyła, jam oddychał jeszcze, ale wyniósłem 
z sobą z otchłani zapomnienie przeszłości, nieświadomość 
rajską... Jakąż tu rolę odegrał sąd? Prawdopodobnie 
wymyślił Ryszardet Bóg wie jaką bajkę, aby mię ura­
tować od sądowćj kary. Zeznał bez wątpienia, że pani 
Liewic wpadła przypadkiem w wodę, a jam ją chciał 
wyratować, lub tćż złożył przysięgę, żem ją życia po­
zbawił będąc już waryatem. Ale tego nie można utrzy­
mywać. Przysięgam panu, że miałem cały mój rozum... 
Panie Bożel To był przecież najrozumniejszy czyn 
w mojćm życiu I Może mi pan powiesz, że ojciec mój 
byłby w mojćm miejscu... Dużo nad tćm myślałem od 
dwóch tygodni; ręczę, że potrafię panu dowieść... bo 
wreszcie...

Drugi list doktora G... do swego kolegi 
doktoraM...

Kochany kolego, w ostatnią niedzielę mieliśmy, — 
jeśli sobie przypomnisz, — całodzienną mgłę, jednę 
z tych, które czołgają się po ziemi i moczą. Około 
południa zdawało się, że się niebo rozjaśnia; słońce 
przebiło mgłę — promienie jego były blade i słabe. 
Niebawem znów je zakryła mgła; o drugićj godzinie 
całkićm się już zciemniło.

Otóż tak samo rzecz się ma z moim Polakiem 
Rozum jego zabłysł na chwilę, a potćm znów mgłą za­
szedł. Gdyby można wymódz na waryatach, żeby się 
zajęli długo trwającą pracą i zainteresować ich miłość 
tak dalece, żeby oną pracę ukończyli, wtenczas byłaby 
jakaś możność wyleczenia ich. Pókiby praca szła, póty 
uczuwaliby, że koniecznie potrzebują swego rozumu, 
staraliby się więc nie bredzić. Taka praca musiałaby 
przecież być rodzajem pracy Penelopy,—musiałaby star­
czyć na całe życie. Dopóki mój Polak zajęty był opi­
saniem swych przygód, pracował dzielnie nad zebraniem 
wszystkich swych wspomnień, krzesał bezustannie ogień, 
aby dobrze widzieć, bronił się przeciw ciemnościom nocy. 
Ale zaledwie ostatni napisał wiersz, zamarła wola, 
nie znajdując nic przed sobą, i odstąpił go rozum. 
Przez cały tydzień miotał nim wściekły szał, chciał 
sobie życie odebrać i zmuszony byłem kazać włożyć na 
niego żelazny kaftan. Potćm znów naraz popadł biedak 
w dawniejsze swe ciche obłąkanie; stał się łagodnym, 
posłusznym, niczego nie pamięta, śmieje się sam do 
siebie lub płacze bez przyczyny, oko jego jest bez wy­
razu, a na twarzy widać zupełny brak pojęć. Dźwięk 
własnego głosu przestrasza go tak samo jak wprzódy 
i zaledwie da się złów parę na dzień z niego wycią­
gnąć. Tak jest wychudzony jak Don Kiszot, a mimo to 
zawsze jeszcze bardzo piękny.

Powiesz mi pan, że mój Polak spłatał mi figla, 
gdyż kuracya jego zaszczyt mi przynosiła. Ja mu 
przebaczam recydywę, bo ona jest dlań szczęściem. 
Nie cierpi biedak.

Od dwóch dni przepyszną mamy pogodę; korzysta 
on z nićj, przechadzając się po ogrodzie z przypiętym 
do kapelusza pióropuszem czerwonym i białym, który 
już bardzo zniszczony wygląda. Pilnuje on tego pióro­
pusza jak swój źrenicy i nie pozwala go się dotknąć 
nikomu.

Zauważyłem wczoraj, że doszedłszy do miejsca, 
w którym schodzą się dwie aleje, długi czas wahał się, 
którą ma wybrać. Była to dlań— zdaje się — trudna 
do rozwiązania zagadka. Patrzał raz w tę, drugi raz 
w tamtę stronę, skrobał palcem podbródek i marzył. 
Może przypominały mu niewyraźnie te dwie aleje one 
dwie drogi, pomiędzy któremi miał kiedyś wybierać: 
może ukazała mu się na końcu jednćj — kobieta, na 
końcu drugićj — Polska.

W chwili, kiedy do pana piszę, wozi taczką ziemię 
na wzgórek, który sypać każę na końcu tarasu i który 
przeznaczam na klomb róż. Przystanął właśnie, aby się 
przypatrzeć w słońcu cieniowi, jaki rzuca pióropusz; 
potrząsa głową i patrzy na ruszający się cień. I czćrnże 
jest cień pióropusza? Ale kiedy go zajmuje, nie mam 
nic przeciwko temu... Otóż znów idzie dalćj.

Obawiam się, ażali długo pociągnie. Stracił wpra­
wdzie pamięć, ale go trawi obawa, aby mu nie powró­
ciła; dłuży mu się bezwiednie czekać na chwilę, w któ- 
rój napije się wody Letejskićj.

Gdy umrze i pochowany zostanie, każę wyryć na 
jego grobowcu:

— Tu leży Polak, który o mało co nie został bo­
haterem. Człowiek zakłada sobie cel, kobieta o nim 
stanowi. Przechodniu 1 Strzeż się ptaka rajul

Niech pana P. Bóg zachowuje przy zdrowiu, ko­
chany kolego. Ty nie potrzebujesz się w niczćm oba­
wiać ptaka rajskiego. Nigdy on nie zaśpiewał jeszcze 
w twym ogrodzie; z resztą — jeśli się nie mylę — 
masz tylko ogród warzywny.

KONIEC.
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wBpaniale oprawne album, zawierające spis osób z wię- 
cćj niż 30 departamentów francuskich, które się przy­
czyniły do utrzymania armii papieskiój, a nadewszystkoj 
do uzbrojenia artyleryi. W środku złotem wyrabianć 
winiety stoi epigraf następujący: Pio Nono Gallia fi- 
delis.

Kilka dni temu przybył do wiecznego miasta ks. 
proboszcz Ziętkiewicz z Łabiszyna, jutro przybywają 
księża Danielski i Kentzer, Sabeski i Gajowiecki, wszy­
scy z W. Ks. Poznańskiego.

Wiadomość podana o intruzie na Sobór była pra­
wdziwą pomimo zaprzeczań. Prócz samego bohatera do­
stał się do więzienia i krawiec, który mu biskupi ubiór 
wedle obrządku wschodniego zrobił.

Telegramy.
Rzym, 17 lutego. Papież otwotzył przy wielkim 

udziale publiczności katolicką wystawę, na którćj mia­
nowicie przedmioty klasztorne licznie i świetnie są re­
prezentowane.

Londyn, 18. lutego. Wiceprezes departamentu oświaty 
p. Forster, przedłożył izbie prawo wychowania publi­
cznego. Brzmi ono w głównych punktach: Władze miej­
scowe powinny starać się o wystarczające szkoły ele­
mentarne. Przeznaczone na utrzymanie szkół podatki 
miejscowe powinien rząd w razie potrzebnym uzupełnić 
dodatkami. Opłata»szkólna powinna być bardzo mała. 
Rząd mianuje inspektorów szkólnycb, lecz osobnego mi­
nisterstwa dla spraw oświaty nie zaprowadza. Nauka 
religii nie jest obowięzująca. Władze miejscowe upo­
ważnione są do użycia środków przymusowych, ażeby 
dzieci odwiedzały szkoły. Projekt ten dobrze przy ęty 
został przez izbę.

Madryt, 17 lutego. Na dzisiejszóm posiedzeniu kor- 
tezów oświadczył pan Rivero, że rząd nie ma źadućj 
wiadomości o gotowaniu się pomiędzy mocarstwami 
przymierza przeciw Hiszpanii; koniecznćm jest zresztą, 
iżby wkrótce nastąpiło stanowcze się ukonstytuowanie 
rządu, ażeby uchronić się od podobnego niebezpieczeń­
stwa. — W La Granja miały miejsce karlistowskie de- 
monstracye, lecz spokojność bez trudności przywróconą 
została.

Kagliari, 17 lutego. Corriere di Sardegna do­
nosi z Tunisu, że bej upoważnił wykonawczą sekcyą 
finansową, ażeby dla uregulowania długu publicznego 
zawarła nowe traktaty. Pewien dom hiszpański otrzy­
mał koncesyą na kolój żelazną z Golette do Tunisu.

Waszyngton, 17 lutego. Komitet dla spraw zagra­
nicznych polecił kongresowi najściślejszą neutralność we 
względzie powstania na wyspie Kubie.

Paryż, 18 lutego. Lewe centrum zamierza na po­
siedzeniu poniedziałkowóm wnieść przejście do umotywo­
wanego porządku dziennego w sprawie interpelacyi pana 
Vavrecher, celem udzielenia ministerstwu wotum za­
ufania.

Madryt, 18 lutego. Cabrera miał podobno odmó­
wić naczelnictwa nowego powstania karlistowskiego,
gdyby mu nie dano do dyspozycyi dobrze zorganizowa- 
nćj armii lub jakićj warowni.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Pornań, 19 lutego. Dzisiaj dopiero dowiadujemy się 

o zgonie kg. Tomasza Cieślińsklcgo, członka tutejszej kapituły me- 
tropolitalnćj, który przeniósł się do wieczności w czwartek dnia 
17 mb. wieczorem. Zmarły, urodzony w pierwszym roku obecnego 
stulecia, wyświęcony na kapłana w 24 roku życia swego, był aż 
do r. 1849 proboszczem w Dębnie, zkąd go śp. ks. arcybiskup 
Przyłuski powołał na kanon ka i kaznodzieję katedralnego do 
Poznania. Prócz tego był zmarły przez wiele lat radzcą konsy­
storskim, późniój sędzią surogatem a nakouiec do roku 1866 wi- 
karyuszem jeneralnym i oficyałem. W świecie literackim znany 
był jako tłómacz wielu hymnów z Brewiarza, które czasu swego 
ogłaszała wychodząca tu Gazeta Kościelna. Szczera i ser- 
de zna przyjaźń łączyła śp. kanonika Cieśjińskiego mianowicie 
z śp. księdzem kanonikiem Jabczyńskim. To tśż niezadługo po 
jego skonie przeniósł się do wieczność'. Have, pia anima I

♦ Poznań, 19 lutego. Jak gorący udział budzi w Ga­
licji projekt budowy teatru narodowego w Poznaniu, dowodzi 
następująca odezwa wydana przez komitet zawiązany w Krako­
wie celem urządzenia balu na rzecz pomienionego celu:

,,W Poznaniu zawiązał się komitet w celu wybudowania 
w tśm mieście stałego teatru polskiego z dobrowolnych ofiar. 
Ponieważ myśl ta sięga swą doniosłością poza zakres jednój pre­
wincyi, tworząc jeszcze jedno ognisko sztuki narodowej i straż­
nicę języka w mieście, najwięcój ze wszystkich stolic polskich 
wystawionym na zgubny wpływ obcego żywiołu, powinnością jest 
•ałego narodu wspierać to przedsięwzięcie. Tóm więcej Kraków 
poczuwać się powinien do tego obowiązku, że Wielkopolska przy 
każdej zposobneści hojnym zasiłkiem wspierała zawsze wszelkie 
narodowe usiłowania w naszćm mieście.

Spodziewamy się przeto, iż bal, który w dniu 28 lutego 
danym będzie w Krakowie w sali hotelu Saskiego na korzyść 
wybudowania stałego teatru polskiego w Poznaniu, liczna publi­
czność zaszczyci swoją obecnością.

Kraków, dnia 14 lutego 1870.
Obowiązki gospodyń raczyły przyjąć:

Katarzyna z hr. Branickich hr. Potocka, Helena z Jan­
kowskich Szlachtowska, Karolina z książąt Jabłonow- 
akich hr. Hnsarzewska, Aniela z Baranowskich Tacza- ) 
nowaka, Stanisława z Libeltów Lepkowska, Helena I

z Dobrzyńskich hr. Męcińska.
Komitet srządzający bal składają:

Dr Jô'zef Dietl, prezydent miasta Krakowa, dr Szymon Sa- 
melson, Wincenty hr. Bobrowski, Leon Chrzanowski, 
Władysław Siemieński, Władysław hr. Ko z iebrodzki.“

Do powyżs ój odezwy dodamy, że Poznań nie dąje się 
ubiedz Krakowowi i także urządza bal na rzecz budowy teatru. 
Bal ten odbędzie się we wtorek 22 bm. w Bazarze Nazwiska 
gospodyń i gospodarzy podamy w następnym numerze naszego 
pisma.

— * Wczorajszy koncert naszego wirtuoza-żołnierza, pana 
Stanisława Szczepanowskiego, zgromadził w sali pałacu hra­
biów Działyń-kich liczną i doborową publiczność. Koncert roz­
począł się polonezem z operv Moniuszki , Halka“ Niechaj żyje 
para młoda. Pod przewodnictwem znanego zaszczytnie artysty 
p. B. Dembińskiego, chór z téj opery wypadł bardzo świetnie, 
szczególniej podziwialiśmy piękny glos dwóch tenorów, którzy 
w tym chórze prym trzymali. Nastąpiła p.itóm fantazja wyko­
nana na wiolonczeli przez koncertanta, i Elegia Ernsta od­
dana na Harmonium przez p. Dembińskiego. Wiersz p. t. 
Kochaj utworu p. Władysława Bełzy, młodego artysty drama­
tycznego, o ¡deklamowany przez autora, wywołał huczne oklaski. 
Z całego programu muzycznego najbardziéj jednak podoba! się 
publiczności chór z pieśni o ziemi naszej, do którego to poe­
matu, jak nam wiadomo, p. B. Dembiński podłoży! muzykę, 
i waryacye z o;,ery „Krakowskie wesele1', które w śród kilkakro­
tnie powtarzającego się brawa wykona! zasłużony i bsiwiały 
w laurach koncertant. Zamiast wdawać się w dłuższe oceny gry 
p. Szczepanowskiego, na pochwałę jego przytoczymy raczéj 
udzielony nam w odpisie, a n-'eznany wiersz wieszcza naszego 
Kornelego Ujejskiego, zaimprowizowany do naszego koneer- 
tanta na uczcie danej dla niego we Lwowie w r. 1868. Wiersz
ten brzmi:

Miał »myk dzielny, szablę starą,
Grał nią na moskiewskiej skórze.
Pitém węcrował z gitarą.
Oklasków podnosząc burzę.
I cóż taki mistrz zarobi,
Po cudzych nie pnąc się karkach?
Krzyżyk piersi jego zdobi,
Krzyż wielki — dźwiga na barkach.
Rozbitek... któż nie rozbitkiem,
Kiedy ojczyzna w rozbiciu?
Cześć Tobie! ten żył z pożytkiem,
Kto takie krzyże miał'w życiu!

— * Przypominamy publiczności naszéj o poniedziałko­
wóm przedstawieniu na scenio polskiej dramatu Adrianna Le- 
couvreur. Dziś zaś w teatrze letnim Werbel domowy i dwu- 
aktowa komedya Ubogi Margrabia. Prostujemy tu pomyłkę 
druku na afiszach, gdyż jak się dowiadujemy rolę Jerzego w. téj 
sztuce odda nie p. ikaczopolski, ale p. Władysław Bełza.;, ¡śg

— * m. Stowarzyszenie nauczycieli poznańskich od­
było wczoraj czwarte posiedzenie zwyczajue w lokalu p. Swarzę­
dza. Nauczyciel p. Pawelitzki czytał rozprawę „o metodzie ćwi­
czenia“, w której mianowicie położjł przycisk na to, iż szkoła 
ludowa, do której obecnie prawie bez wyjątku tylko dzieci naj­
niższej klasy społeczeństwa uczęszczają, powinna być przede- 
wszystkióm szkiłą ćwiczenia — Uebungsschule r- bo dzieci wró­
ciwszy do domu, nie mają zbyt często ani czasu, ani stosownego 
kąciki, by się zająć pracami szkóluemi, i potępił zatem postępo­
wanie tych nauczycieli, którzy traktując w szkole często nawet 
pobieżnie jakikolwiek przedmiot, główną pracę składają na barki 
dziecka.

— * W krakowskiem stowarzyszeniu „Postęp11 odbędzie się 
w poniedziałek teatr amatorski na dochód budowy teatru w Po­
znaniu. Przedstawione będą komedye Starkla: „Terenia w kło­
pocie“ i Fredry: „Nikt mnie nie zna“.

— * Nekrologia Dziś rano odbyło się w kościele ś. Mar- 
cińskim żałobne i abożeńśtwo za spokój duszy śp. Anieli z Po­
morskich Moraczewskiéj; poczóm nader liczny orszak żało­
bny odprowadził zwłoki téj zawcześnie zmatłój matki, żony 
i córki na cmentarz ś. Marciński.

— * Cukiernia Sobeskiego zaczęła wyrabiać dziwnie do­
brego smaku pąi zki à 1» pouncbe zwane.

— * Na fundusz budowy teatru narodowego w Pozna­
niu złożyli dalej pp. Wincenty Lakomicki z Poznania 5 tal , C. 
A. 1 tal., Akademicy Polacy z Halli 5 tal. Ogółem wpłynęło 
i 2700 tal. 10 fen., 175 rubli, 15 złr. i dwie akcye Tedusa na 
400 tal.

— * Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 20 lutego Ni- 
cefora, męezemka. w kalendarzu słowiańskim Lubomiła, 
Wschód słońca o godzinie 7 minut 6, zachód o godzinie 5 mi­
nut 21.

Dnia 20 lutego 1387 porówsnie w przywilejach szlachty 
litewskiój z Koroną. — 1494 Księstwa Oświęcimskie i Zatorskie 
do Korony wciel, ne. — 1662 protestncya przeciw obieraniu na­
stępcy tronu. — 1831 bitwa pod Grochowem.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 21 lutego, Eleonory, 
panny, w kalendarzu słowiańskim Onosławy. Wschód słońca 
o godzinie 7 minut 4, zachód o godzinie 5 minut 23.

Dnia 21 lutego 1541 koronacya Zygmunta Augusta. — U69 
śmieić hetmana Mikołaja Sieniawskiego. — 1574 koronacya Hen­
ryka Walezyusza. — 1613 Maryna Mniszchówna utopiona przez 
Moskali.

— * Leopold II toskański. Temi dniami przeniósł się do 
wieczności w Rzymie Leopold II, niegdyś wie ki książę toskań­
ski, który podczas wojny włoskiej abdykował na syna Ferdy­
nanda znajdującego się pod Solferinem w szeregach Austryaków, 
walczących przeciwko jego rodakom. Smutny stał się koniec tej 
dynasty i to kańskiej, gałęzi Habsburgów na kwieciste florenckie 
pagórki przeszczepionej. Po tak długiśm panowaniu znikła ona 
nieopowieduio z ziemi wloskićj, jak gość z zajezdtego domu, 
nie zostawiwszy żadnego po sobie żalu, śladu ani wspomnienia, 
żadnych przyjaciół, żadnego stronnictwa. Odwrócono się od niej 
i zapomniano o niej. Niepowodzenie takie przypisać należy ternu, 
iż dom lotaryngski kładł zawsze w czynnościach i w uczuciach ró­
wnie jak we wszystkich swych aktach pisemnych tytuł arcyksią- 
żąt austryackich pod tytułem książąt włoskich, że czuł i myślał 
po niemiecku. Skutkiem takiego zachowania się, wszystko co 
tylko było włoskie u-unęło się od niego, i zostawał on odtąd 
osamotniony we Florencyi i otoczony jedynie cudzoziemcami, do 
których łączyio się nieśmiało kilku krajowców. Tak się dzi-.ło 
przez cały ciąg oaresu, który upłynął od przywrócenia jego na 
tron po 1848 aż do ostatecznego upadku, gdy uczucie włoskie 
silnie zawrzało na całym Półwyspie na glos Napoleona. A je­
dnak dom toskańsko-lotaryngski zasługiwał pod niejednym wzglę­
dem na wdzięczność i ¡rzywiązanie poddanych. Byli to książęta 
łagodni, wykształceni, światli, dobroczynni, mecenasi sztuk pię­
knych i artystów. Odblask nieśmiertelnej aureoli Medyceuszów 
opromienił ich czoła i panowanie. Nie wolno było być przeci­
wnym Anstryakom, ale można było poświęcać się bezwarunkowo 
estetyce i kunsztom pod ich berłem. Gościnność ich dla cudzo­
ziemców była osobliwą. Wspaniałe wieczory i bale w pałacu 
Pitti jaśni iły niewymownym blaskiem i gromadziły kwiat euro­
pejskiego towarzystwa. Wprawdzie od czasu restauracji wielkc-

książęcych rządów, żywioł włoski nieznaczną tam odgrywał rolę; 
ale za to w tóm lśniacóm panowaniu można było widzieć naj­
znakomitsze europejskie postaci, najsłynniejszych mężów stanu, 
uczonych i magnatów, najpiękniejsze kobiety Francji, Anglii, 
Niemiec i Węgier, przeciągające długim strojnym szeregiem 
przez płonące światłem sale, przez galerye, gdzie się nieśmier­
telnie uśmiechają, arcydzieła włoskiego jiędzla, li Madona de la 
Seggiola boskiego Rafaela, i Kochanka Tycyana, i Katylina Sal­
watora Rozy, i tyle a tyle innych. Na zgromadzeniach tych pa­
nowała nadzwyczajna wesołość i swoboda, brak zupełny prze­
sadnej etykiety i ceremoniału krępującego gości ołowianemi pęty 
na wielu innych dworach Pod tym względem dwór toskański 
podobny był do mieszczańskiego dworu Ludwika Filipa, chociaż 
przyznać wypada, iż nie wyzuwano się tam nigdy z pewnej przy­
zwoitości i pańskości, które pozostały jako złagodzony odcień 
sztywności znamionującej habsburską rodzinę. Leopold II sam 
był bardzo popularny, poufale rozmawiał ze wszystkimi gośćmi, 
mięszał się do ich grona, dzielił ich zabawy i przypatrywał się 
tańcom. Można go było jedynie poznać po szlachetnej postaci 
i siwych włosach, bo zwyczajna bardzo gwiazda do fraka jego 
przypięta nie wydawała wcale panującego i nikła przy brylanto­
wych gwiazdach i jaskrawych wstęgach dostojaików wszelkiój 
narodowości. Pamiętam, jak na balu w pałacu Pitti, niedługo 
przed upadkiem lotaryńskiój dynasty i widziałem w. księcia w wiel­
kim kłopocie w sali, gdzie suta wieczerza była zastawiona. Kil­
kudziesięciu zgłodniałych Anglików, z zuchwalstwem i zacięto­
ścią właściwą synom Albionu, szturmem brało jeden ze stolików 
zasobny w różnego rodzaju zimne mięsiwa, w szynki, salcesony, 
pieczenie i bonońskie wędliny. Chwytano, ściągano, wyrywano, 
rozrywano. Leopold II, który właśaie przybywał się posilić, zna­
lazł się między tą wieikobrytańską ławiuą spadającą na półmiski, 
a ścianą sali, do której szczelnie go przyparto. Olbrzymi rudy 
Anglik w czerwonym mundurze, z twarzą równie prawie zaczer­
wienioną szampanem, który od godziny nieprzestannie łykał, 
przycisnął biednego starca do muru, ważył na nim i dławił go 
całym ciężarem swych szerokich pleców, pakował mu niemiło­
siernie obcasy swe na nogi,' gdy się na palcach po nad tłum 
wspinając wołał do siug rozdających potrawy w bufecie: A me 
pure dare salame subito! Napróżno biedny Leopold prosił się 
j błagał wyspiarza we wszystkich językach: roznamiętniony zi- 
mnóm mięsem gość ani go nawet słyszał przy winie szumiącóm
mu w uszach. Znajdowałem się obok, a widząc coraz kryty- 
czDiejsze położenie w. księcia, szarpnąłem potężnie zacietrzewio­
nego Anglika za guziki od munduru a potóm wrzasnąłem mu

¡ na grubszym głosem w samo ucho:
— Prenez donc garde! Vous allez écraser le grand-duc!
— Oh! yes! yes! odpowiedział »yspiarz uwalniając nako-

niec biednego Leopolda II bez żadnych przeprosin; mais moi 
vouloir auparavant manger boudin !

Leopold II umarł z zapalenia płuc spowodowanego prze­
ziębieniem się w dotkliwe zimna, jakie na całym Półwysi ie od 
dwóch blisko tygodni panują. Kardynał Autonelii, pomimo całej 
gorliwości dla upadłych dynastyi a wstrętu do włoskiego rządu, 
jaki mu przypisywać zwykli, nie chciał żadną miarą przystać na 
to, aby nieboszczykowi odoawano honory monarsze i aby zwłoki 
jego, przewiezione iostały do kościoła dawnego W. Księstwa To­
skańskiego San Giovanni dei Fiorentim, dziś uważanego jako 
własność włoskiego rządu. W. księżna Marya Antonina wdowa, 
córka jej hr. Trapani, zatelegrafowali wówczas skargi swe do 
W iednia, a cesarz Franciszek Józef teb graficzną także drogą 
oznajmił kardynałowi Autonellemu, że jeżeli Leopold II jako w. 
książę toskański, honorów pośmiertni cb w Rzymie d- stąp ć nie 
może, tedy ma zawsze do nii h niezaprzeczone prawo jako arcy- 
książę austryacki. Dopiero t- legram cesarski wzruszył trochę 
sekretarza stanu, który jednak wytrwał nieztom ie w zakazie, 
aby ciało przeniesione zostało do kościoła Fioreutczyków, co by­
łoby poniekąd uznaniem jurysdykcji lotaryńskiój dynastyi nad 
Florencyą; ale pozwolił, ażeby cała załoga rzymska postępowała 
za pogrzebem. Nadto Papież chcąc złagodzić odmowę swego se­
kretarza stanu, postanowił udać się na nabożeństwo żałobne 
t dać absolucyą własną ręką przy katafalku, jak to zwykł czy­
nić jedynie dla panujących i dla kardynałów. Ciało więc dnia 
31 stycznia o Ave Mana, czyli o zachodzie słońca ptzeprowa 
dzono z wielką wystawą z pałacu Campauari, gdzie nieboszczyk 
dokonał żywota, do parafialnego kościoła Santi Apostoli, który 
przystrojony był całkiem w czarne obicia. Mówią, że rodzina 
chciata wyprawić Leopoldowi II wystawny pogrzeb u św. Piotra, 
gdzie panujących chować zwykli, ale że kapituła zażądała 150 
tysięcy franków za (świetle ie bazyliki, przystrojenie środkowej 
nawy w kiry i inne koszta żałobnego obchodu

Lotaryński dom aczkolwiek bogatszy od neapolitańskich 
Burbonów, cofnął się przed tak ogromnym wydatkiem. Wołał 
tedy wydać 12 tysięcy na pogrzeb i wyprawić takowy w paiafi- 
sinym kościele. Kondukt stosownie do zwyczaju rzymskiego, wy­
magającego, aby nieboszczykowie wysoko położeni oprowadzani 
byli po głównych ulicach miasta, zstąpił z kardynalskiego pa­
górka na plac Santi Apostoli, lecz zamiast wstąpić natychmiast 
do kościoła, puścił się w dalszą drogę przez Lorso i inne głó­
wne ulico miasta, i po długiej dopiero wędrówce wrócił do ko­
ścioła. Postępował najprzód oddział dragonów, za nim rota pie­
choty i wojskowa muzyka żuawów i żandarmów. W Rzymie ka­
rawany nie są znane, i umarli wszyscy na ramionach tragarzy 
niesieni bywają do kościoła, chyba że są kardynałami lub ksią­
żętami: w takim tylko razie wolno im udawać się na wiekuisty 
spoczynek parą koni. Jednak wóz ich wcale niepodobny do na­
szych karawanów. Jest to po prostu mniej więcej wyzlacana 
kareta cała w oknach, w której stoi trumna przykryta złotogło­
wiem i dwóch księży w komży stale siedząc przy niej czyta 
psalmy przy zapalonej gromnicy. Tym razem na karecie umie­
szczono zamkniętą królewską koronę, a koło trumny siedziało 
czterech księży zamiast dwóch. Innego duchowieństwa nie było. 
Wprawdzie na rzymskich pogrzebach widać zwykle długie sze­
regi Kapucynów, Beinirdyców i świeckich księży; ale to się 
dzie,e jedynie dla umarłych niższego rzędu, to jest dla ludzi bez 
tytułu lub dla baronów, hrabiów i margrabiów. W Rzymie mar­
grabia jest ostatnim szczeblem zwykłej nieśmiertelnej natury. 
Nad nim zaczjna się sfera istot wyższych, to jest książąt rzym­
ski h i kardynałów, którzy żyją na stopie panujących. W. ksiątę 
toskański z dodatkiem tylko wojska odbierał po śmierci te same 
honory co książęta rzymscy i kardynałowie. Karetę żałobną ota­
czało kilkudziesięciu lokajów z pochodniami; dalej jechało 10 
karet rodziny, tudzież karety kardynałów Rauschera i Schwar- 
zenbeiga, a za temi poczynał się pochód całej załogi rzymskiej.

Gaz. W a r s z.

WIADOMOŚCI LITERACKIE,
— * No. 8 wysze ł z druku i zawiera:

Protokół Walnego Zebrania Centr. Tow. Gospodarczego dla W. 
Ks Poznańskiego. — Stów kilka z powodu rozprawki ,,O zakła­
daniu lucerników“, w tom. 4 Ziemianina umieszczonej. A. Lu- 
bomęski. — Ż , to świętojańskie. — Znaczenie krzemionki w ży­
ciu roślin. — O wartości poźywnój kiełków słodowych. — O za­
kładaniu szkółek leśnych. (Dokończenie). A. ilakoński. — Ko­
respondencje rólnicze: Z Pleszewskiego. A. B. — Jeszcze o owsie

norwegskim E. R. — Wiadomości rólnicze: Zawiadomienia o o 
być się mającćm posiedzeniu ekonomicznego Kolegium w Berlinie

— * SohrttSil wyszedł z druku No. 8 i zawiera: Mj, 
iion na poddaszu. Obrazek z niedawnój przeszłości przez Jani 
Zacharia-uewicza. (Ciąg dalszy). — Do.... wiersz EL.y. .. 
Grobowiec Zygmunta Starego i Zygmunta Augusta w Krakowi 
(z ryciną). — Gawęda Podsłuchana przez I. M. — Kartki z uo. 
dróźy po Georgii. (Ciąg dalszy). — Rozmaitość*. — Kalendar, 
historyczny polski. — Zagadka.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 19 lutego.

BAZAR. Prcb. dr Cichocki z Brodnicy, Żółtowski z Czacn 
Podchorodyński i Chrzanowski z Królestwa Polskiego, hr. P( 
niński z Wrześni, Gerych z Krakowa, Iiierski z Chwałszycy.

H iTEL DU NORD. Gółkowski z Oporzyna, Pogorzelski z Kri 
leAwn Polskiego.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Ksiądz Nowak z Rogoźn, 
panny de Sorens i Sutorius z Petersburga.

Or.HMiGA. HOTEL KKANOUSKi. Donimirski z Buchwałj» 
prób. Niewitecki z Lodzi, Brudzewski z Lednogóry, Moraczen 
ska z Chaław.

HOTEL RZYMSKI. Petzel z żoną z Strykowa, Hoegg z Wol 
sztyna.

HOTEL PARYSKI. Dobrogojski z Biskupic, Dobrogojski z Pr» 
sinowa, Szeliski z Drożdżyną, Zabłocki z Nowej wsi.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Massenbach z żoną z Sz 
motuł, pani Żełasko i dr. Karczewski z Kowanówka.

HOTEL BERLIŃSKI. Bobowski z Budziłowa, Sosnowski z Wy, 
dertowa. |

Wiadomości giełdowe.
Giełda jiozigańsł&ts, 19 lutego.

Na dzisiejsze! giełdzie nie zawierano interesów.
Giełda szezecińsiia, 18 lutego.

Pszenica: słabo; na luty 60, na wiosnę 60%, maj czert
61 tal. płac. Zyto: spokoj.; na luty 41, na wiosnę 41%, maj 
czerwiec 42 tal. pic. Olej rzepiowy: słabiej; na kwiecień ma 
12»/,„ wrzesień-październik 12%, tal. plac. Okowita: stale 
na luty 14%, na wiosnę 11%, maj-czerw. 14% tal. płac.

Doniesienie
dla posiedzicie! i dóbr

Do zakupu dobrze położonyel 
oennyclt <lół>jr, a OliRDOWfciO WŻę
feszycfe posiadłości w w.
xsifióssliietn zgłosiło się u mnie i na nad­
chodzący sezon znowu wielu rzeczywistych nabyw- 
ców zamiejscowych z zaliczkami t&!. 20.000
30,000, 50,000,80,000,100,000 di 
500,000. By wszystkim zadość uczynić żąda­
niom proszę panów właścicieli, którzy rzeczywiści 
zamierzają sprzedać dobra swoje, aby się w tej 
mierze z zaufaniem do mnie udawali.

Izydor Licht,
boneesyonow. ajent <lół>r

(1105) Poznań, W. Rycerska ul. 2.

n auesłano)
Błogo skutkująca Revalescière du Barry. — Nadal nik 

nie będzie już mógł powątpiewać o błogiej skuteczności Revale 
scière du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekarskich i uielekal 
skich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błi gosławień>two i szeży 
śliwą kuracyą Jego Świątobliwości Papieża po dwudziestoletniej 
bezskutecznóm użyciu lekarstw. Rzym, 21 lipca 1866. Zdrowi 
Papieża jest wyborne, mianowicie odkąd wstrzymuje się od wszel 
kich lekarstw, któremi go uleczyć chciano i wyłącznie używa wj 
bornéj Revalescère du Barry, która zadziwiająco pomyślnie nai 
działała. — Zaręczają, że Jego Świątobliwość spożywa przy każ 
dym obiedzie pełny talerz i nachwalić się nie może jój skutkói 
dobroczynnych. (Korespondencya Gazette du Midi.) W na 
stępujących chorobach godną jest polecenia: niestrawności, przer 
wanych fnnkcyach żywotnych, obstrnkcyach, sokach ostrych, km 
czach, Diabetes, spazmach, zgadze, dyaryi, rozdrażnieniu nel 
wów, chorobach wątroby i nerek, nadymaniu, ro-szerzeniu, bicii 
serca, nerwowym bólu głowy, głuchocie, szumie w głowie i u 
szach, zawrocie, boleściach między łopatkami i we wszystkie! 
prawie częściach ciała, chronicznych zapaleniach, i ropieniu si 
żołądka, wyrzutach zaskórnych, febrze, skrofułach, zepsutycl 
sokach, braku krwi, suchotach płuc i kanałów oddechowych 
suchotach, puchlinie wodnój, reumatyzmie, pedogrze, influenzi 
hryppie, mdłościach i womitach nawet podczas brzemienności, pi 
obiedzie lub na morzu, osmutuieniu, spleenie, ogóluóm osłabię 
niu, ochromieniu, kaszlu, astmie, w ciśnieniu na piersiach, niespo 
kojności, bezsenności, wycieńczeniu, hysteryi, drżeniu członków 
odrazie do towarzystwa, niezdatności do studyowania, deiuziach 
słabości pamięci, uderzaniu krwi do głowy, melancholii, bezpod 
stawnój bojaźui itd. [6508]

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz 
kach blaszanych wraz z przepisem użycia '/2 funta za i8 sgr., ! 
fant za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 tal 
20 sgr., 12 fuut. za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal — Reva 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 1! 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tał. 27 sgr. — 8pro 
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie 17! 
Fryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 Frj 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia ulica 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowie 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wiednia 
Geldschtuid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Ham 
burgu 41 Katbariuenstrasse; w Poznaniu u Elsnera; w Lipski 
u Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego; w Wrociawii 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Schoitz 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Alteuburgu w Saksonii u Ret 
ske’go, w Hanowerze u Reyersbacha i we wszystkich mia 
stach w handlach drogerji, łakoci i towarów kolonialnych.

Dnia 17 lutego o godzinie 7 wie­
czorem zasnął w Bogu przygotowa­
ny Sakramentami śś. ksiądz To­
masz Ciepliński kanon k me- 

poznański, przeżywszytropolitalny 
lat 69. Eksportacya ciała do ko­
ścioła metropolitalnego odbędzie się 
w niedzielę dnia 20 bm. nad wie­
czorem nabożeństwo zaś żałobne i 
pogrzeb dnia następnego o godzinie 
9 z rana; o czóm przyjaciołom zmar­
łego donosi (.1136)

Familia.

Po długich cierpieniach zasnęła w 
Bogu dziś z rana o godzinie 5, opa­
trzona świętemi Sakramentami
Ewa k Auttiidlynowlczów 

W egner.
Pogrzeb odbędzie s ę w poniedzia­

łek, o czóm kre«nym, przyjaciołom 
i znajomym donosi w smutku po­
grążony (.1135)

ITąi z Dziećmi.
Strzelno 17 lutego 1870.

W środę dnia 16 lutego r. b. od- 
byłoi się w Jaraczewie n«b - 
żcńgtno żnliihne za dustę ś. p. 
Anto»cie<o Stabie

Dnia 18 lutego o 4 z rana umarł 
Edmund Hedlnger, licząc lat 59, 
w Friedrichshuite podCrangen w Pi - 
merami. O czóm donosi krewnym 
i znajomym w smutku pogrążona 
(1160) tona 1 dzieci.

I
I

Wczoraj o godzinie 1 w południe 
zmarła matka nasza Franciszka 
Wol nlnk. Zapraszamy krewnych 
i przyjaciół na pogrzeb w ponie­
działek dnia 11 o godzinie 3 po po­
łudniu. Żałobne nab żeńst-o od­
będzie się we wtorek dnia 22 bm. 
o godzinie 9 w koś iele ś. Marcina. 
0 czóm d-nosi w smutku p grąż -ny 

Siąż i Dzieci. (-1137)

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomeść we wsi J e r z y c a c h w po 

wi cie poznańskim, ped numerem 72 B p- ło 
żona, do tfaftńba Ittsmimtifm nale­
żąca, któfa z objętością mó g 0,14 na poda­
tek budynkowy z wartości użytku na 25 tal.

daną jest, sprzedaną być ma w celu przy­
musowego wj konania drogą su! hastacyi ko­
niecznej wirottf, dnia d ktrithiilt 

b. przed połudmun o godzinie 10 w lo­
kalu tutajszego królewskiego sądu powiato
wego, na sali ped nr. 13. (H'2)
Mrólewski sąd powiat.

Sędzia suhhastacyjny.
iiinidec.

/• ze/1^. -ej as- zftłA* a«. /•’ z»/;'». i
Jks. Bile wiciowi, Djrektorc- Hi? 

wi i Nauczyc elom wraz z szkołą 
Ludwiki, oraz wszystkim Kre- 
wnym, Przyjaciołom i Znajo- j— 

A2 mym, za ostatnią przysługę przy 
pogrzebie mojćj córki Izwury, 
składam serdeczne Bóg zapłaci 
[i 57] Katarzjua Hallów.

Ac gust książę ordynat Sułkowski 
na Rydzynie, obecny posiadacz familij­
nego fideikomisu Rydzyna, utworzone­
go ustawą z daty Warszawa dnia 16 
stycznia roku 1733, wniósł o wydanie 
uchwały familijnćj w celu zmienienia

art'kułu XII u-tuwy ordymcyjnćj koń­
cem zaciągnienia pożyczki od nowego 
ziemskiego Towarzystwa Kredytowego 
dla prewincyi Poznańskiej w kwoc e 
at do 250,000 tal. w czt,ropn-cento­
wych listach zastawnych, przy oddaniu 
w zastaw substancyi dóbr do ordyna- 
cyi należących i to z warunkiem, że 
aż do zupelneco umorzenia i wykre­
ślenia tćj pożyczki z księgi hipotecz- 
nćj zrzeka się każdoczesny ordynat 
zarządu i używania przychodów z dóbr 
do ordynacyi należących i że aż do 
tJgo czasu Królewska Dyrekcya ziem­
skiego Towarzystwa Kredytowego za­
rząd obejmie. Stósownie do g§ 9 i 10 
prawa z dnia 15 lutego r. 1840 doty­
czącego uchwał familijnych przy fidei 
komisach faroil jnych, fundacyach fami­
lijnych i lennach, wzywamy przeto 
wszystkich niewiadomych oraz nsstę- 
ouiących ekspektantów, z osoby wpra­
wdzie znanych, ale co do ich istnienia 

pobytu niewiadomych, jako to:
1) Aleksandra Szembeka albo te­

goż w prostćj linii potomków płci 
męskićj,

2) Aleksandra Potockiego albo te­
goż w prostćj linii potomków płci

męskićj,
3) Księżnę Joannę Sapieżynę albo 

tćjże w prostćj linii potomków płci 
męskićj,

4) płci męsk;ćj potomków w pro­
stćj linii Teresy Wielopolskićj,

5) Stanisława Lybę albo tegoż 
w prostćj linii potomków płci mę 
skićj,

6) Teodora hrabiego Sułkowskiego
lub tegoż w prostćj linii potomków płci 
męskićj, ' I ,

7) Kazimierza jhrabiógo Sułkow­
skiego lub tegoż w prostćj linii potom­
ków płci męskićj,

8) Ignacego hr. Sułkowskiego lub 
tegoż w prostćj linii potomków płci 
męskićj

9) Istniejącć może córki,¡pocho­
dzące z małżeństw córek pierwszych 
ordynujących książąt Sułkowskich lub 
tychże w prostćj linii potomków płci 
mę-kićj,

10) Córkę pani z Łubów Bagnie w 
skićj lub tćjże w prostćj linii potom­
ków płci męskićj,

11) Potomstwo w prostćj linii płcy 
męskićj Heleny z Sułkowskich Zbije- 
wskićj,

12) Zamężne córki Heleny z Sul 
kowskich Zbijewskićj lub tychże w pro 
stćj 1 mi potomków płci męskićj,

13) Stanisława hrabiego Wodzie 
kiego,

14) Tomasza hrabiego Potockieg 
resp. tegoż synów: Michała, Antonie;’ 
i Stanisława hrabiów Potockich,

15) Stefana hr. Potockiego,
jeżeli zdołają udowodnić dopełnieni 
warunków, pod któremi ich powołani 
do sukcedowania nastąpić może, ażeb; 
co do wydać się mającćj uchwały fu 
milijnćj zdali deklaracyą i to najpó 
źnićj w terminie .(436)
na dzień 19 lipca 1870 r. z rana o go

dżinie 12
przed dyrektorem sądu powiatoweg 
panem Gotts hewskim wyznaczonym 
w przeciwnym bowiem razie zostań 
niestawający z ich prawem do prot« 
stacyi wykluczeni. Uczestnikom, ktć 
rzy się jako tacy wylegitymują, pre 
jekt do uchwały familijnćj w naszći 
III biurze przedłożonym zostanie.

Leszno, dnia 10 stycznia 1870. 
Król, sąd powiatowy. Wydział I.

Gerber.
M/dileti,



inis

Dodatek do Dziennika Poznańskiego No. 41.
Niedziela, dnia 20 lutego 1870.

Zarazem wzywamy wszystkich tych, któ­
rzy do masy pretensye jako wierzyciele kon­
kursowi rościć chcą, aby należytości swoje, 

u bądź że takowe już są wyskarzone lub nie, 
ieszcze z pretensyą kupiec Otto z prawem żądanego pierwszeństwa do dnia 

- ■ ..............................u marca r. b.| włącznie, u nas piśmiennie

i Obwieszczenie.
tf konkursie nad majątkiem kupa JE. JE. 

w Poznaniu zamieszkałego, zgło- 
po r’,ę jeszcze z pretensyą kupiec Otto 
'ari^feld, w Berlinie zamieszkały, w ilości

§ tal. 19 sgr. 3 fen.
Termin po rozpoznania tej pretensyi na 

'jgń SG JŁwte&o &. przed połu- 
o godzinie 11 przed komisarzom pod-

•anym wyznaczonym został, o czem wie-
«eiele, którzy pretensyo swe już zameldo 
ii sió uwiadamiają.

p poznań, dnia 5 lutego 1870. (1111)
F sfjid i>owiat«wy,

Komisarz konkursuGnebler.
____

» Otworki® konkursu.
e*tólewski Sąd powiatowy w Poznaniu. 
r0| JVydzjaj Jia Spraw cywilnych.

lub do protokułu zameldowali i następnie 
do rozpoznawania wszystkich w,czasie wspo- 
muionym zameldowanych, również stósownie 
do okoliczności do ustanowienia osób zirzą 
dowycli dnia , , , .
26 marca r. b. przed południem o godzi­

nie 11
przed komisarzom radzcą sądu powiat. Gae- 
bler lokalu sądowym No 13 stanęli

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
powinien kopią onego i jego aneksów do­
łączyć. .

Każdy wierzyciel, który nie w naszym 
okręgu urzędowym zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu swojej pretensyi pełno-

\yyaziat ąja Spraw cywilnych.
Poznań, ąnia pg lutego 1870 r. 

r P° połuduiu o godzinie 5.
jjad majątkiem kupca Emila Aronsohp 
poznaniu zamieszkałego otworzono kon 

((9 kupiecki a dzień wstrzimania zapłaty 
¡< tanowiono na dzień 16 sierpnia 1869 rb.

* Tymczasowym administratorem masy usta 
v yiiony"1 został kupiec Hugo Gerstel w Po 
^isiiiu zamieszkały. Wierzycieli dłużnika

rtiólnego wzywamy, aby w terminie na 
lień
marca r. b. przed południem o go 

dslnle 11
rzed komisarzem radzcą sądu powiat. Gae-

"w, kr w iokalu sądowym No 13 wyznaczonym, 
aj świadczenia i propozycye swoje względem 
na trzymania tego administratora lub. ustano- 
,1( lenia innego tymczasowego administratora 

went, ustanowienia tymczasowej rady admir 
istracyjnéj oddali.

: Wszystkim, którzy od dłużnika wspol 
ego cokolwiek w pieniędzacb,. papierach, 
ab innych rzeczach w posiadaniu łub za 
kowaniu mają, lub którzy mu cokolwiek

' . winni, zalecamy, aby nic jemu nie wyda-
* i lub wypłacili, owszem o posiadaniu przed- h miotów do dnia 7 rnrca. 1870 włącznie są-

Hmwi lub administratorowi masy doniesienie 
iczynili i wszystko z zastrzeżeniem jako­
wych swych praw, tam dotąd do masy kon- 
mrsowój oddali. Zastawnicy lub inni z ni- 
aj równo uprawnieni wierzyciele dłużnika 

f.jspólnego powinni o rzeczach zastawionych 
\ ich posiadaniu się znajdujących tylko do- 

lienie uczynić

mocnika tu zamieszkałego lub do praktyki 
u. nas upoważnionego obcego ustanowić ido 
akt donieść. Tym, którzy tu znajomości 
nie mają, podajemy obrońców prawa Bert 
heim, Dockhorn i Miltzel jako rzeczników.

W środę, dnia 23 lutego
w Bazarze

Bób!
na Ochronkę św. Józefa.
Bilety po talarze sprzedaje 

pan Magnuszewicz. (1165)

Północno-niemieckis
pedagogium wojskowe

SSerlln,
Schoenhauser Allee No. 27, 

przysposabia młodzież do wszystkich egza 
minów. Przeszło 1600 młodych ludzi zo­
stało tamże przysposobionych. Prawie wszy­
stkie języki żyjące jako też ćwiczenia w 
strzelaniu, turniejach bywają udzielane. Mie 
szkanie zdrowe, dozór ścisły. Zakład po­
siada ula rozrywki uczniów w wolnym cza­
sie kilka bilardów, kręgielnie i pianina, 
przytóm abonuje kilka pism pouczających. 
Także znajdują się w zakładzie uczniowie 
narodowości polskiej. _____ [950]

Walne Zebranie Członków To­
warzystwa Pomocy Naukowej 
Imienia Karola Marcinkowskiego 
dla Młodzieży Wielkiego Księ­
stwa Poznańskiego, odbędzie się 
w Poznaniu we wtorek itsiia 
22 Sutego rb. w wielkiej 
sali Bazarowej o godzinie 4 po 
południu, na które w imieniu To­
warzystwa zaprasza (.835)
Dyrekcya Towarzystwa Pomocy 
NauL imienia Karola Marcinkow­

skiego. ___________
Po ś. p. księdzu Chrząszczu 

pozostała znaczna biblioteka po 
większej części teologicznej treści. 
Takowa chwilowo u mnie się znaj­
duje. Chcący kupić raczy się o- 
sobiście do mnie zgłosić; na żą­
danie katalog prześlę. (1107)

Pleszew w lutym 1870.
Stanisław liroekere,

obrońca i notaryusz.
________ __________o - ----------- —----

Polak, kawaler, obeznany 
dokładnie z językiem niemieckim, aby mógł 
prowadzić potrzebną korespondeneyą z wła­
dzami, znajdzie miejsce od Igo lipca r. b. 
Bliższych szczegółów dowiedzieć s-ę można 
fr. pod lit. 8. G. poste restante Margonin.

(1140)_______________________________
Chłopca «1» wysyScU poszukuje

S. Tucholski. K.U49)

Gdzie uczal wyższych szkół na stancyą 
przyimą wskazać i polecić może Dr. Jarna- 
towskl, Podgórna ul. 7. (1007)

Chcąc dla słabości zdrowia odstąpić za 
tanią cenę handel mój księgarski i anty- 
kwarski wraz z mieszkaniem osobie chcącój 
tenże handel kontynuować, upraszam chęć 
nabycia mających,' iżby się do mnie zgłosili.

Poznań, (Garbary Wielkie No 5)
__________g. M&feofa. ___ (H28il

Obraz; KstzS«». Wg», i Kygsw. 
Aieg. sa do nabycia tylko u [1095’]

W. Kilifiskiege j Sp.

jtfajnowsKe wachlarze 
halowe,

największy wybór, jako też ręleawicm/ii 
i ttiuski jak najtaniój u

Braci Korach,
(1133) Rynek 40.

Frendale, galeny, koron­
ki i klinkliny złoto fi sre­
brne poleca w wielkim wyborze

C. F. Sehuppig.
(1153)

Wydzierżawienie piekarni
Urządzoną moją w iŁitiiMierzta pod 

Szamotułami nową piekarnią _ z wszystkiemi 
utensyliami cheę wydzierżawić od 1 marca, 
resp. 1 kwietnia rb. Kaźnrerz jest wielką 
wsią kościelną z dobrą okolicą. Befiektu- 
ący zechcą się zgłosić do (.1102)

Klewenhagen,
piekarza. 

Płótno w różnych gatunkach, sto- 
łowiznę, zwelich i płótno na pościel, 
wallis, szirting, chustki do nosa itd. 
poleca po umiarkowanych cenach w 
dobrym i rzetelnym towarze

F. W. Mewes, 
[358.] Stary Rynek 67.

Skład płótna i gotowój bielizny,

‘Tnrńiuswe krynoliny 
' powłóczyste,

Sznurówki paryskie,
Szarfy w każdym kolorze
Spódnice batystowe
Błuzfei,
Kokardy,
Biżuterye paryskie,
Najnowsze kołnierzyki 

z mankietkami,
Staniczki białe (Gorsage)

poleca [1138]

JŁ Zadek młod.,
(3: ul. Nowa 4" obok Bazaru.

Wiedeńskie machiny do wyskoku 
kawowego, najpiękniejsze wiedeń­
skie i offenbachskie wyroby skó 
rżane po xttaexnie sni- 
śongch cenach polecają 
Ry-n-ekRussak & Czapski. ROe

(1H9)
82.

©rgaiay
h z pedałem, są do

Birety i obojczybl podług najnow­
szego przepisu rzymskiego poleca

Władysław Starli?
1025.] Stary Rynek No. 81,

obok pałacu hr. Działyńskich.

Suknie holowe,
Białe suknie hafto 

wane,
Gotowe białe suknie 

organdynowe
Mignony, Beduiny,
Mantelety, Baszliki, 

i Rotondy koronkowe czarne
białe,

Bluski, Fichus,
I Haftowane eleganckie garnitury,
Białe haftowane spódnice,
Gorsety, krynoliny, 
poleca w największym doborze po naj­
tańszych cenach. (.1123)

Poznań, Rynek 63.

Robert Schmidt,
(dawniej Antoni Schmidt).

Zamówienia* na suknie balowe itd wy­
konywają się w jak najkrószym czasie.

Nasczonwioscuiiy
nadeszły najnowsze wełniane

materye ua suknie
jako też

prawdziwe francuskie
Long-Châïes

każdym gatunku i cenie i poleca takowe

E. Tomski,
Nowa ulica (.1139)

Dentysto
¡Seweryn Krem ki

ulica 'Wilhelmowska 24, 
naprzeciw cukierni

Beelyego. (1072)

Balowe huty i trzewiki 
Balowe rękawiczki 

Balów© krynoliny 
Słaiowegorsety 
Balowe spódnice

Balowe wachlarze
poleca

S. Tucholski,
Niemiecki agronomiczny bank kredytowy

(zapisana spaliła)
w Berlinie.

Na mocy nowszego prawodawstwa dotyczącego zakładania instytutów kredytowych, powstały we wszystkich 
nrawie miastach Niemiec większe lub mniejsze instytuta bankowe, których czynność dotychczasowa nader dobro- 

, P7vnnie i błogo wpłynęła na ogólny obrót interesów i na kredyt nawet mniejszych procederzystów. _
1 Zakładane dotąd instytuta kredytowe ograniczały tymczasem czynność swoją wyłącznie. prawie na
kańców i procederzystów miejskich; — dla podobnego kredytu dla agronomów me istnieje natomiast żaden instyt ,
któryby pod dostępnemi warunkami i tu mógł dawać pomoc. ,i„,.uvPV; ; radvy To właśnie jest przedewszystkiem celem naszego banku kredytowego, który pod zarządem dytekcyi y

"administracyjnćj stoi w bezpośrednim związku z tutejszćm „niemieckióm agronomicznćm Towarzyztwemzabczp
‘wXs ŚtóX°k" inaych instytutów asekuracyjnych, Proce-

iera)ŚCiXXXŚlXh»»k„ kredytowego,“ które w kant, 

Jrze moim Wilhelmowska ulica 18 i u odnośnych agentów wydają się bezpłatnie, są następujące. wnł9Pn.
ł 1) Bank kredytowy założony jest na wzajemności członków, którzy wszyscy, stósownie do wysokości wplaco

nego kapitału, biorą równy udział tak w zyskach jak możebnych stratach interesu. . ;,.fPrpe,;p
2) Kto chce przystąpić do Towarzystwa, wpłaca do kasy Towarzystwa pewną sumę, jako udział w u teresie, 

jaką sam oznacza i czasowo wedle upodobania podwyższyć może, a której wysokość przez kwotę min malną 
20 tal. i która przez kwotę maksymalną 400 tal. jest ograniczona a przez 20 tal. jako jedność udziałową
“'Każdy przystępując^ członek płaci dalćj wstępnego 1 do 5 tal i to stósownie do wysokości °
kapitału. Wstępne to wynosi przy 20 tal. kapitału wkładowego 1 tal.; przy 40 tal. 2 tal., przy 60 ta. 
tal., przy 80 tal. 4 tal., przy 100 do 400 tal. 5 tal. . . , n

3) Natomiast daje bank kredytowy członkom swoim kredyt wekslowy aż do pięciorakićjsumy (100 ^2000 ta ] 
wpłaconego przez nich kapitału, który jednak dwa miesiące najmmśj poprzednio mus.ali być wP^conJ™- W 
Dyrekcya jest jednak także upoważnioną do dawania nadzwyczajnego wyższego kredytu przy dostatecznej 
pewności (§11).
Prowizyi płacą członkowie od wziętych pożyczek (§13):

a) procent lombardowy ustanowiony przez król, pruski bank główny z dopłatą 1 pet ,
b) 'A pet. prowizyi od każdój sumy wekslowćj. . „„„„„„i, ro

4) Wpłacone przez człobków kapitały przynoszą im prócz ustanowić się mającćj po zamknX'^n.ro0C™yXntn
J chunków dywidendy (§ 19) rocznie 4 pet., tak że ogólna prowizya kapitału wpłaconego stósownie do obrotu

dochodziłaby zawsze z pewnością od 6 do 10 pet. ,
Niemiecki agronomiczny bank kredytowy W Derlsnie.

Z upoważnienia

Naumann Werner w Poznaniu Wilhelmowska ul. 18.
Pana .'tiSiajisiMBii Werner w Poznaniu upoważniliśmy do odbierania subskrypcyi i do załatwiania za 

nas wszystkich do branży naszćj należących interesów. nn7\
Berlin, dnia 18 lutego 1870. t b

Klemlecfei agronomiczny Bank Kredytowy.
<D. .... ............ Scłiwlt«.

Powołując się na powyższe i z uwzględnieniem następnego uwiadomienia, jestem gotów chętnie do udzielania 
każdój dalszój wiadomości i przyjmuję suhskrypeye dla „Bsiemicckieg« agronos#iie«MGg«» hanfc.« 
Kredytowego.“ Poznań, dnia 19 lutego 1870.

Niemiecki agronomiczny Bank Kredytowy.
Z upoważnienia

Naumann Werner, Poznań,
Wilhelmowska ulica

| KęSławlezlil halowe w rozmaitych ga-
__ _ , . itunkach po cenach przystępnych poleca

o 6 głosach z pedałem, są do sprzedania
zestawione w fabryce organów W ladYSi&W btai K,

Macieja Kraski, [1024.] Stary Rynek No. 81,i 
[1132] Poznań Rybaki 1. I obok pałacu hr. Działyńskich.

tysiąc iy4" 
PO

l1/,"

Rury polewane;

b

Wilhe’mowska ul. 10. (.1150)

«1SHM

3“
6 9 13 50 talarów.

stopa 2" 3" 6" 9" 12" 15" w świetle

w świetle

i®

po 2 3 5 10 16 21 sgr.

Naczynia z solną i kobylopolską glazurą,
jak: bańki do piwa, słoiki aptekarskie, kałamarze (po 3 fen.), dzbanki, miski itp. po ce- gk 
uach fabrycznych poleca (788)

Fabryka wyrobów glinianych w Starolęce pod Poznaniem. 

MHSH3«
Ostrzeżenie

Petersburgu, Moskwie,zarządn centralnego fabryki „Ł«k Femie“
Warszawie i Dreźnie.

Naśladowanie i fałszowanie cygaret naszych odbywa się w Berlinie mianowicie z taką bezczelnością, 
że nawet moje do iHidełek » cygaretkami włożone ostrzeżenia sfałszowanemi bywają.

Ponieważ fałszerze podły swój wyrób bardzo tanio sprzedają, przeto mają tóż pomiędzy sprzedającymi 
z drueiói reki wielu odbiorców, którzy ujęci niesumiennym zyskiem, wszelkich dokładają starań, by oszustwo dalćj 
rozszerzać Naśladowcy i fałszerze będą sądownie ścigani; zanim jednak obrót prawnie przytłumiony zostanie, 
nie nozostaje nam nic więcój, jak prosić publiczność, aby się sama strzegła oszustwa, cygareta nasze tylko 
kupowała zJ najrenomowańszych składów cygar lub przed kupnem spróbowała takowe. Ponieważ fałszerze 
nie posiadają ani środków, ani znajomości rzeczy, by stworzyć coś porządnego, przeto każdy, co palił nasze ey-
sareta. pozna zaraz oszukaństwo. .

Lojalnych sprzedających z drugiój ręki na to mianowicie uwagę zwracamy, ze dla interesu naszego nikt 
nie nodróżuje. Dla tego wszyscy, co się przedstawiają jako podróżni nasi, są oszustami.

Ponieważ oszukaństwo kilku berlińskie!» sitckulaiitow szerzy się po większćj części w pro- 
wincyach pruskich z Rosyą i Austrą graniczących, przeto prosimy, aby cygareta brano albo wprost z fabryki
lub udawano się do Panów .

H. Ł. Kemiert w Berlinie, pod Lipami 32,
ISerrmann B?ierli»»g, Drezno, Ostra-Allee 29,
Hugo»» S*aaraig? Drezno, Wilsdufferstr. II,

których podróżni wylegitymować się winni zawsze prawnćm pełnomocnictwem.
Drezno, w lutym 1870. (1041)

mbbmmsbmIwmwbi■BUHBBHBmMmBH

Czyszczony

olej wilkaiiraay
lofiaruje po 9 tal. centnar (1143)

Adolf ul. Zamkowa 5.

H Dominium Jeżew pod BorfcieL
a-5 ma na sprzedaż około 15,000 bardzo pięknych wysoko roslycl» drzewek owocowych do ob- || 

sadzenia dro^ zdatnyeli9 jako to: gg
Mn Jabłonie zimowe w 40 gatunkach ) sztuka 7’/2 sgr.

„ latowe w 20 gatunkach )
Grusze zimowe i latowe sztuka 7V2 sgr. ■■

5S Czereśnie białe, czerwone, żółte, czarne i szklane, sztuka 7y2 sgr.

■
 Apryliozy i brzoskwinie, włoskie orzechy i kilka gatunków renltlodów. sztuka po lo g .

Kilka kóp pięknych kasztanów, kopa po 20 tal. . . , .

__ Około 20 000 dziczków jabłoni za tysiąc 5 tal. — Około 12,000 flanc akaeyi, do 4 wysokie, tysiąc 4 tal.
SB Kilkanaście centnarów siemienia <5wikłanego, JPołila olbrzymia, centnar po 15 tal.gH 6 centnarów siemienia mareliwi bjdlęeój, centnar po 20 tal. jgg

o centnarów w x
Zgłosić się można do miejscowego ogrodnika Jabłońskiego.
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6 0
Eleganckie bluzy 
Eleganckie balo­

we wachlarze 
UaloKe rękawi­

czki
Stalowe koafiury 
Eleganck. szarpy 
Mas. pelerynki 

SSaftowane spó­
dnice 

Gorsety i kryno-
■ , UnV
I jako też wszystkie TOWARY BIAŁE I 
I polecam w największym wyborze po 
|jak najtańszych cenach. (1155)

Oryginalne państwowe lo- 
pi’riiilowc wolno praw­

nie mieć wszędzie!
Najnowsza wielka

loterya premiowa
wysoki rząd stanupotwierdzona przez 

w >umie około

./ miliona siedm kroć
sto dwadzieścia ty­

sięcy talarów,
które przez następujące większe wygra­
ne wylosowane będą:

Max Heymann
dawn. Z. Zadek i

N ow a ulica«>.
Sp.,5

5.

Halowe paryzkie ele­
ganckie wachlarze, biżu­
terye, sznurówki, kryno­
liny i rękawiczki poleca

fi i "

(1154)

ręnuwicziu poieca

P. Schuppig.

250,000. 150,000, 100,000 
50,000, 40,000, 30,000, 
25,000, 2 po 20,000, 3 
po 15,000. 4 po 12,000 
11.000, 5 po 10,000, 5 
po 8000, 7 po 6000, 21 
po 5000, 4 po 4000, 36 
po 3000, 12 > po 2000, 
6 po 1500, 20 ó po 1000 

itd, itd.
Najniższa wjgrana pokrywa wsttawkę 

Wygrane odebrać można w każdym 
domu bankowym Wydawanie tych ory­
ginalnych losów państwo­
wych, których ciągnienie

iuż dioa^O hm
Herm, Jarosckek

rozsyła
do każdej stacji

wapno do budowania.
Herm. Jaroschek,

(1080.) w Gogolinie.

się rozpocznie, poruczył mi a-ząd 
wyaohl, zaczem rozsyłam takowe 
za przesyłką gotówki lub zaliczką do 
najdalszych uawet okolic aknra- 
tnle i dyskretnie. Cena tych 1«. 
sów orygloMlnych (nie pro­
mesy 2 i 1 tal.

Fabryka papierosów 
Jóż. Kleszczyńskiego,

Wielkie Garbaty No. 49. 
Zakupiwszy bardzo korzystnie najlepsze 

tytunie tureckie, sprzedaje wyroby swoje po 
znacznie zniżonych cenach. [328.]

Prawdziwą
starą wódkę litew.

z roku 1843
butelkę po 15 sgr. ofiaruje

Hartwig Kantorowicz,
w Poznaniu, ul. Wroniccka 6. 

Sprzedającym z drugiśj ręki daję stóso- 
wny rabat. [978],

Pieniądze wygrane i urzędowe wjka- 
zy są natychmiast po rozstrzygnię­
ciu.
Przfz nnder liczne v. y- 

Krane główne, które do­
chodzą z pewnością do kro­
ci tysięcy tal., dom mój 
jest tak znany, że ówletne 
te rezultaty Jcdjie.n naj­
lepszym są poleceniem a 
przez ahuratne wypłacanie 
wygranych zjednałem sobie 
największe zaufanie; dla 
tego niechaj się każdy jak 
najrycklćj Iz zaufaniam uda 
domu banko wego. ( 997)

J- Darninami,
w Hamburgu

zakup i sprzedaż wszystkich papierów 
rządowych.

Moje codziennie świeże
uznane

za doskonałe

drożdże funt,
polecam pod gwarancyą trwałości do( łaska­
wego uwzględnienia. (1130].
Harówa fabryka zboże w. 

drożdży funtowych
Szymona Salz.

__ Świeże lOOr-
sSiie szczupaki 
i sędacze odebrali

W- F Meyer i Sy-,
(.1164) Wilhelmowski plac 2.

Fabryka: Główno pod Poznaniem. 
Kantor 1 skład: For.nań, «Fiel. 

Garbary 21

Naszym szanownym od­
biorcom polecamy małą ilość 
najlepszego sztokfiszu.

Bracia Andersch.

Podpisy na akcye Banku rölnieze 
myślowego

Kwilecki i Spółka
przyjmują

Biliński, Chłapowski, Plater i

prze

(921)

Ceg-ły drążone l0'/2" długie )
Ccgfjj kllllOW<lte do studzien i kominów)^8’ 

wZj msówkl drążone 18" długie ) sztuka po 2 sgr.
.-z ) p°50 tal-

BćtSROWKi (parament)—□ ' muru maskowanego 5 sgr.,
wszystkie fabrykaty z gliny (nie szlufn), 

ma nieustannie w znacznym zapasie (240)
fabryka wyrobów glinianych w Starołęce 

pod Poznaniem.

12 V, tal.

Szanownój publiczności polecam mój skład dobrze zaopatrzony 
^szystkłe materyały piśmienne i rysunkowe (także zeszyty szkolne

cerskle rńw°-łUg °S-6 m v przyj«t6j metody), wyroby skórzane i sny- 
tó- t, ’• niGZ papier. Pstowy z fotografiami miniaturowemi, jako 

z papierowe mankietki i kołnierzki dla dam, po umiarkowanych 
lecz stałych cenach. J

(1152)
M. ŁAKLŃSKA

w
Hotel francuzki.

znakomity groszek konserwowany, 
szabelki, rosyjski groszek cukrowy

Lilionese
. :oną teraz została znacznie wedle roz- 

uorów chemicznych i gubi niezawodnie 
piegi, płatny wątroblane, łółte plamy i 
fałdy. Sławna w całym świecie Lilionese 
przywraca jed nie piękność i młodość i 
usuwa wszelkie nieczystości skórne. W ra- 
aie nieskntkowania wrac- Ją się pienią­
dze. Jedna butelka 1 tal. Pół butelki 17'/, 
śgr. bez gwarancyi.

Skład u Józefa Basciia w Poznaniu, 
Rynek No. 48. fG2-ę2.]

Rękawiczki plorą się b ez lapai tfe» 
łerbują w najnowszych kolorach (1 

U. Fliegner ś. Marcin No 2.'

150 sztuk tuczny
O])ÓW są 'do nabycia w W i 

each p Tarnowem. (.

Oni«’

W środę z rana
d. 23 lutego przy- 

będę znowu do hote-1 
Keilera z wielkim’ 

transportem krów 1 cieląt z lęgu not, 
kiego na sprzedaż. W. Hamana
[1131] handlarz bydła, F*®

Epilepsja do wyleczenia!
Dziełko,, Anweisung, die Fall­

sucht (Epilepsie, epileptische 
li rümpfe) durch ein nicht medicin 
l'nl vcrsnl-Ciesiindheitsmlt-
tcl hinnen kurzer Zeit radikal zu 
heilen. Herausgegeben v Fr. A. Qaan- 
te, Fabrloant an Warendorf ln West­
falen, Inhaber mehrerer Ehrenzeichen 
etc “, które ogłasza zarazem liczne 
po części urzędawitle shonnta- 
townneresp.przyslęjc., stwier­
dzone świadectwa i pisma dziękczyn­
ne szczęśliwie wyzdrowionjch ze wszyst­
kich prawie europ, państw jako też 
z Ameryki, Azyi itd., przesyła na bez­
pośrednie frankowano zamówienia wy­
dawca bezpłatnie i franco. (99ń)

I Teatr amatorski
w Bydgoszczy.W niedzielę, »7 luteg«

odegrają amatorzy
w SiowćJ Strzelnicy

Sf ni ceł dobroczynny
Stary mąż

Komedya w 1 aktach przez Józ»fa Kori 
niowskiego. ™

Początek o godzinie 7', wieczorem. 
Biletów nabyć można u pp. Janowski

Piotrowskiego, SnlegocMIego, Wlśni„„ 
'«lego i przy kasie,_________ Lll44| oji

ad'

Ogłoszenia gospodarskie itd. 
Urzędnik gospodarozy, zaopatrzony w do­

bre świadectwa, mogący zaraz obji,ć samo­
dzielny zarząd gospodarstwa nad jedną wsią 
może się zgłosić osobiście lub przez franko­
wane listy do dzierżawcy probostwa w Po- 
gorzelicy pod Miłosławiem. (1079)

Posada rządzcy jako i leśnika 
w dobrach Mechlińskich już za­
jęta. (H25)

Do zakupu i sprzedaży dóbr ry­
cerskich i lasów poleca się

i wPoi-cm ’ truflo’pony ni?tura,nę Józef Radzieje >i ski
taczkowe, zolwiową zupę i homary, 
lozmaise ang. sosy i konserwy,
Cucri Fowder, angielskie i fran­
cuskie musztardy, sztrasburgskie 
pasztety z gęsich i bażantowych 
wątróbek, francuzkie owoce kon­
serwowane i galaretki, jako też 
prawdziwie francuzkie lik wory w 
rozmaitych gatunkach od Rochei 
frères à la côte St. Andre odebrał 
i poieca po najtańszych cenach

A. Oichowicw.

! \
Wrocławska ul. 18.

10 wenspli wyki do 
siewu, w najpiękniejszym ga­
tunku ma na sprzedaż Dom. Ra- 
dzyny p. Szamotuły. (1085)

Pupilarycznie zabezpieczone lij~
poteki każdej wysoko­
ści na dobrach rycerskich loko­
wane kupuję każdego czasu po naj- 
mierniejszych cenach. (949),

Józef Radziejewski
w Poznaniu, ul. Wrocławska 18.

30,936 stop sze-

[1158]

Hal aę<
oąl

oy<

Towarzystwa Przemysłom 
cow Polskich w Berlinie ra‘

odbędzie się
w sobotę, dnia 26 lntcgo #< 
w lokalu p. Kalko, 3’

Rosenthalerstr. 38.
Początek o godzinie 9 wieczoj, 

rem; biletów dostać można p. No ii 
w opolskiego, ul. Pod Lipann 
20, p. J. Laurentowskiego, up 
Schoenhauser-Allće 176. (944), ¡?

Szanownych rodaków zapraszaj»
— ^0SP°darze baln.

W niedzielę, dnia- 2<j 
luteg*O urządzam w hotelo 
Saskim (965)

Bal maskowy
z demaskowaniem,

w połączeniu

z zabawą fantową

SIROP LAROZE
ze Skórek Gorzkich Pomarańczy

38 lat pswodzenia jest dowodem jego 
skuteczności jako :

ŚRODEK TONICZNY POBUDZAJĄCY 
funkeye Żołądka i kiszek; leczy sła­
bości nerwowe, tak gwałtowne jak i 
chroniczne.

ŚRODEK TONICZNY PRZECIW-NER- 
WO WY leczy te liczne przypadłości 
co są przedwstępnymi symptomatami 
chorób, z których wyleczą w począt­
kach, ułatwia trawienie.

ŚRODEK przeciw dreszczom i gorączkom 
przemiennym i nic przemiennym, na 
uleczenie których uiywa się środków 
gorzkiego smaku,leczy zapalenie kiszek 
i gastralgije.

ŚRODEK TONICZNV na przywrócenie 
obfitości krwi, przeciw dyspepsyom, 
wycieńczeniu, ogólnej niemocy, opa­
daniu z sił i marnieniu.

Fabryka P. J.-P. Ziaroze et C®, rue
des Lions-Saint-Paul, a, w Paryżu.

W Warszawie w składach materya-
łów aptecznych PP. Galiego i Spiessa ; w 
Krakowie w aptęceP, Trauczyńskiego; w 
Poznaniu yr aptece P. doktora Mankie- 
wicza; we Lwowie w ą[)te^P. Mikolasch

(.1013)

świece woskowe
dt> kościołów poleca

^apaiowski.
(1115. Wrocławska ul. 35.

Prywatny zakład leczenia 
dla syfilis i chorob zaskór 

nych,
Bliższe wiadomości przez redakcyą Medi 

znische Centrai-Zeitung. Berlin Neue 
Sichoenhauseistrąsse 9 (.82,)

Idek

Médaille de la société des 
scienses industrielles će Paris.

Precz z siwerni włosami
Melanogene

Dicqueinare ainé w Rouen, 
Do natychmiastowego farbo­

wania włosów i zarostu we wszy­
stkich odcienia» h, be« niebez­
pieczeństw a dla skóry. —Śro-

ten farbujący jest najlepszy ze 
wszy8tki h do tythe masowych. [1119J.

Skład en gros u pp. Wolff i syn w 
Karlsruhe, w Posilania u 
DESFOSoE Succ.r de MONTIGNY.

(45U2)

Sprzedaż pojazdów.
Karety, kocze, plauwagi, karyolki, dwu i czteroosobowe poleca 

pod gwarancyą Conrad w Gnieźnie._________ (1035.)

Wachlarze, rękawiczki balowe i biżuterye 
francuzkie

w wielkim doborze poleca
Handel towarów szmnkłerskich, białych i drobnych

W. Kortaka
w Bazarze.

[1111J

(Odpis.)
Przed niejakim czasem kupiłem cd paua JU. Ec/te, fabrykanta fortepia­

nów z Poznania, jego własnij fabryki koncertowy fortepian, z angielską mecha­
niką, na sposób amerykański urządzony. Instrument ten jest ślicznie dla oka 
zbudowany, z pysznym, dla ucha miłym i przytém silnym, choćby dla najwię­
kszego salonu wystarczającym dźwięcznym głosem. Podług zdania znawców in­
strument ten może śmiało rywalizować z berlińskiemi, 1 pskiemi i innemi zagra- 
nicznemi pierwszego rzędu fabrykatami — jednakowo z główniejszą zaletą — 
niesłychaną taniością. Wyrażając przeto nii iejszém moje zadowolnien e panu 
K. Ecke, mam sobie za obowiązek polecić fabrykę pana Ecke, z tém przeko- 
naniem, że każdy z kupujących nierównie jak i ja wyrazi się chwalebnie o fa­

brykatach pana K. Ecke.
K u n o w o, w lutym 1870. Trzebuchowski,

(1129) właściciel dóbr.

r , ,sPrawy agronomiczne.
«ob yzerw-ną, białą, żółtą i szwedzką toUrzynę do siewu, prawdziwa Iran uską i p,ask„wą lucernę, angielski, włoski i francuski rajgras, luno fec’ tra 

błn Jak° gatu ki feeatrzew, żółtymi nSki in.
?at"’k ćwlhłlfitdCkd be'«i->,kł -M.Ml.ea, wszystkie
iwiof, , lfcŁ,e* td Itd-. jako tćż mne nasiona polne I łeóne w rzetelnym 
wieżjm towarze poleca welle bezpłat ne dającego się cennika
Kantor: Narożnik W. Garliar i Sze- Handel i;a«lon

[ii26j. rokiej ulicy i4. SSeiiryka Auerbach.
Azotowa, rozezyniona mąka 

ści Viltera
skład jeneralny na W. Księstwo Poznańskie

1. Calvary, Poznań.

z ko-
u

Rozbiór stacyi doświadczalnój w KoSzamtwie z dnia 13 lutego rb 
Kwa<u fosforowego w ogóle 10 79°'
z tego rozpudzezaliiego w wodzie 9 24.°’
■»zola 5 ’69;

,al «i,.^rfvUd»wg,? jP°9iltda m“.terya.ł ten nawozowy tenże sam wyborny skład, jaki oka 
gał aię przy dawniejszych rozbiorach.__________ J1117]. Podp. Dr. Feters.

Faotyle hm wszel
’irslhecu-W !ii J| f g S F ¡J; gTg5?|fi ** ** *l*oroł»y Jsler
JKffcailif.^> na u'erzenie cał

« 4 i »z k 0 w'Ł 0 chorób piersiowych
8«8 katar, kaszel,

®Ax£AŁ*ŁsałslSStugiKUl2U(5^ii^ssAEaui£]S5MAŁ^il2S8dychawiczność, ściśuienie 
piersi itd , nie ma nic skuteczniejszego i lepszego nad Fate Fecinrale przez apte 
karza George w Epińal. Lekarstwo to sprzedaje się we wszystkich miastach w Niem 
czecb, a w Środzie tylko w cukierni i fabryce karmelków i czekolady (334)A. Szpinglera.

ściennych
drzewa dębowego, użytkowego resp. okrę­
towego, będzie sprz dane z obrębu Bodze- 
w k o pod Krobią przez licytacją w domu 
zajezdni m p. N e j m a n n w Krobi w tlttitt 
SS Intfga r. b. o 11 godzinie pr ed 
południem w dwóch losach, a mianowicie: 

los 1: 261 sztuk obejmujących 11,623 
stopy sześcienne w ostępie I 

los 2: 419 sztuk obejmujących 19 303 
stopy sześcienne w ostępie 2. 

Mających chęć kupna powyższego drzewa 
.prasza się na ten termin licytacyjny z nad­

mienieniem , iż warunki licytacyjne wraz 
z rejestrem pomierzonego drzewa mogą być 
przejrzane przed terminem u leśniczego re­
wirowego w Bodzenku. (1124)

Również upowsżnioaym jest tenże, ka­
żdemu meldującemu się interesentowi na 
obejrzenie tegoż drzewa zezwolić.

Katden licytujący obowiązany jest do zło­
żenia kaucyi w ilości 83>/3 procent wartości 
szacunkowej tego losu, o który się chce 
ubieg ć i to w pruskiej monecie.

Cena kupna po nąstąpionem j rzysądzeuiu 
w przeciągu 8 dni zapłaconą być ma, do 
której % z złożonój kau yi się dolicza. 

Nadleśniczostwo Siedlec, 16 lutego 1870.

Połowę czystego dochodu z ba­
lu przeznaczam na budowę teatru 
narodowego w Poznaniu.

Biletów dla panów (damy pro­
szone) po 1 talarze nabyć 
można u pp. Kurnatowskiego, Lu- 
zińskiego, Nowickiego i Fontowicza.

Przy kasie 1 tal. 15 sgr.
Z uderzeniem godziny 12 de­

maskowanie.
Pauza pół godziny.
Zabawa fantowa.
Uuminacya wenecka.

Początek o godzinie 8. 
Dyrygujący balem

Ksaw. Budkowski,
metr tańca,

Stary Rynek No. 58.

Zarząd leśny.
Restłtutions-Fluid.

Kto sobie ży'zy mieć takowy niefałszo 
wany, raczy się zgłoś ć do p H. J Kh- 
inleńMklejtw w Poznaniu, Plac Wllhel- 
mowskl No 16- (1151)

U. Sitna»», wynalazca Fluidu restitu- 
tucyjnego i opartśj na nim metody leczenia.

Komplet
na zakończenie kursu tańca z p o - 
pisem mych uczni i uczennic od­
będzie się dnia 28 lutego na sali 
p. Keilera, na który zapraszam

Kornel Szczepański,
(1127) baletnik teatrów warsz.

Cyrk Hugona Blennowa
w ujeżdżalni, Mała Rycerska nl 

W niedzielę 20 lutego.

Kurcze epileptyczne (wielką chorobę)
® rrinf l*s*w5* w[•« «peeyalłiy lekars dla epilepsyi doktor O. 

Killlscn w Berlinie, Mittelstrasse 6. — Przeszło stu już uleczonych. 
 (-264)

Dom, Kopanina
pod Łeknem ma Da sprzedaż

ogiera bułanego
8 cali wysokiego, 3 '/2 roku starego.

(1121)

Pierwsze wielkie przedstaw.
wyższój sztuki jeżdżenia, dresury 'toni i gim­
nastyki i wystąpienie zaangażowanych człon­
ków i wielkiego t łowna z Athly-Royai amfi­
teatru w Londynie, p. Sohelton, który dni 
kilka tylko tu zabawi. (1156)
Początek o godz. 7. Koniec przed 10 godz. 

Cena miejsc na afiszach podana.
H. Ulen bo w, masztalarz.

PIGUŁKI BLŚNCŚRBA
ŻELAZISTO-JODOWE, NIEPODLEGAJCAE ROZKŁADOWI,

v.A„^?,T,nVIERI)Z0NE PEZEZ PARY2KA AKADEMIĄ W 1850 R„ 
ZAMIESZCZONE W 1866 W FORMULARZU LEGALNYM FRANCUZKIM, W KODEKSIE, &.

_ Łącząc w sobie własności Jodu i Żelaza, pigułki te używają się specjal­
nie i szczególnie przeciw słabościom skrofulicznym, w pierwszych poozątkach 
suchot, w osłabieniu organizmu, jak również we wszystkich wypadka<h, gdzie 
idzie o oddziaływanie na krew, w błędnicy, niedostatku lub brat u regularności 
ula przywrócenia bądź normalnćj obfitości krwi, bądź dla wywołania i uregulowa­
nia peryodycznego jej odpływu.

Uwaga. Jodan żelaza nie czysty albo taki, co ulega rozkładowi, jest środ­
kiem lekarskim wątpliwym i drażniącym. Jako dowód czystości i autentyczności

55 rosłych, dobrze utuczonych 
skopów ma na sprzedaż 
Dom. lladzyny pod Szamo­
tułami. (1084)

Na sali w

Café Bellevue!

prańrdzlnyeli pigułek Olnnciiraa, wymagać na­
leży, aby każdy flakonik nosił pieczątkę ze srebra reakcyj­
nego (argent reactif) z własnoręcznym podpisem wynalazcy/ 
na etykiecie zielonój, jak obok

W Poznaniu w aptekach
biewicza i Elsnera; 
czy ńsb lego.

aptekarz,
rue Bonaparte 40.

pp. Jagielskiego, dr. Alan- 
w Krakowie w aptece pana Trau-

(7640),
SB!

Majętność l/ialłiszyiiska 
ma na sprzedaż

35 tryków Negretti
rocznicb i dwuletnich w cenie od

odbędzie w niedzielą i 
stępne wieczory

lioncert
muzykalny i wokalny Towarzy 

stwa Conrad z Wrocławia.
Początek o 7 godz. (1120

Sala w ogrodzie ludowym.
Dziś w sobotę, duia 19 lutego:

Wielki bal maskowy,
Cena przy kasie: Panowie 20 sgr., Dam 

15 sgr. Początek o godzinie 8. Bilety po 
sedni'' — j- * - .

na-

Epileptyczne kurcze (wielką chorobę). BSHH
leczy listownie po długoletnich skutkach lekarz specjalny dla 
epilepsyi dr. med. Cronfield w Berlinie, Johannisstr. 5. [.530]

25 do 50 talarów. Figury pię­
kne. |-1()78]

Łabiszyn, 16 lutego 1870.Administracja
IŁwszczyńslii,

pełnomocnik.

przednio w lokalu do 6 godziny: Panowie 
15 sgr., Damy 10 sgr. Domina i ubiory 
maskowe są w lokalu dó nabycia.

W niedzielę, dnia 20 lutego
Wielkie przedstawienie

towarzystwa Würtz-Féron. Gimnastyka, tań­
ce nâ linie, żywe obrazy, pantominy.

Cena przy kasie 5 sgr. Bilety dzienne pc 
3 sgr. Początek o ó gt dżinie.

(-1161) Emil Tunbcr.
Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbaha w Poznania.
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